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W obliczu doniosłych wydarzeń
‘Chwila obecna, którą przeżuwa 

młodzież uniwersytqph'M jest szcze­
gólnie. doniosła: we wszystkich, śro­
dowiskach odbywają się wybory do 
demokratycznych Rad akademic­
kich, które mają na celu uporząd­

kowanie stosunków w społeczności 
.akademickiej. Uwaga tysięcy stu­
dentów towarzyszy tym twórczym 
wysiłkom. Dla zobrazowania ideo­

wego, podłoża, na klórem rozgrywa­
ją nie ostatnie wypadki, zamie.sz- 

co tykul Red,
i.»\ uioivvaćja w Polsce zawsze- 

będzie zachwiana i niepewna, jak 
długo młode pokolenie nie będzie 
wyrastało w atmosferze prawdzi­
wej miłości i wolności, i dopóki 
szeregi opuszczające ławy uni­
wersyteckie nie będą niosły w 
sobie nowych, ożywczych \mr* 
tośeą społecznych. Oto .pewnik, 
który nigdy nie miał tak realne­
go znaczenia jak ¡dziś właśnie. 
Dziś to bowiem młodteieź akade­
micka po dłuższym ¡okresie ide­
owej zależności od ¡szkodliwych i 
nie wczesn ych doktryn, ¡sitirzią®- 
nąwszy wszystko co hamowało 
jej szeroki, życiowy dech, staje w 
rzędzie ¡czynników spofeozoo- 
twórczyeh.

_ Ją‘k sen upiorny, rozwiewa 
się w mgłę iluzja liegćmonjł n,a- 
cjonaliśtyeznej ¡doktryny. Bo gło­
su przychodzi ponownie obóz de­
mokratyczny, wolnościowy, by 
wieść młode pokoleńprzez lata 
nauki;, samowychowania i sposo­
bienia się do pracy państwowej 
•— ku bezpośredniej już służbie 
obywatelskiej.

Dobitnie się ujawniło w ten 
¡sposób, że przewaga czynni­
ków 'wstecznych była ¡po­
śród- młodzieży chwilowa i 
•przemijająca, Tem bardziej 
krzywdząca była ta łatwowier­
ność, 7, jaką, społeczeńslt wo pol- 
dkio przyjęło za prawdę krzykli­
wą reklamę narodowo-demokra­
tyczną, sugerującą „niepodziel­
ne'“ zawładnięcie ¡młodzieży u- 
niwersyteckiej. - .
\ D usza młodzieży okazała silę 
równie niepodatną, dla wi­
wisekcji ̂ moralnej tak jak 
odporność wykazało — ¡całe spo- 
łeezeiMwo. Parę ¡zaledwie lat 
trwała ta wytgżosaa ofensywa

nacjonalistyczna, a już uznać ją 
można za załamaną. Jeszcze 
gdzieniegdzie siłą ciężkości i 
dawnego rozmachu powtarza 
swe wysiłki, ale zasadniczo pod- 
iKjje skończyły się już, pozosta­
wiając jako .rezultat —- konsoli­
dacją obozu demcfeatycaanego.

Blok republikański na wyż­
szych uczelniach, który prze® ¡tak 
długi czas marnował bezpłodnie 
wysiłki przez ¡zupełne rozbicie i 
rozpioszkowanie, który nieraz 
nie umiał się ¡zdobyć na ¡znalezie­
nie wspólnej, chociażby z nega­
tywnych wypływającej założeń 
platformy działania dziś ¡skrzep­
nął i zwarł ¡się.

Nie jest to przysłowiowa i 
przemijająca jedność „¡w obliczu 
niebezpieczeństwa“. Demokracja 
akadsm, wykrzesała bowiem z ¡sie­
bie wspólny 'mianownik ideowy. 
Niema to również źródła w wy­
jątkowym porozumieniu i zbli­
żeniu osdbiistem. Źródło tego 
leży nie w wspólnocie ludzi, ale 
id e i ,  która nakazała łączyć się 
zgoła nie dÜJa pustej :i jałowej 
zmiany heztreśeiwyeh przegru­
powali politycznych na uczel- 
uiatch.

Dominujące swą waga połącze­
nie się wszystkich grup deernokra 
tycznych w jeden zasjpół ¡nosi 
wnszeÉcie ¡cechy aikbu twórcziego, 
wynikającego z głębokiego po­
czucia odpowiedzialności :i ¡troski 
o przyszłość państwa.

Społeczeństwo polskie zwroeić 
musi na proces ideowy i spo­
łeczny, który się wśród mło­
dzieży dokonał szczególną uwa­
gę, gdyż ma on charakter maso­
wy. Hasło jedności demokratycz­
nej przypieczętowane zostało wo­
lą tysięcy studentów w równem, 
¡ł a jnem. . proporcjonalnem, po- 
w&zechnem (w granicach polsko­
ści) i beapośredniem głoso­
waniu we wszystkich niemal 
środowiskach u ni we rs^tedkieh.
W tym właśnie akcie wyborczym 
przesądzony został los propa­
gatorów' nacjouafiśtycranych.

Bo obóz prawicowy taik długo 
miał przewagę nad młodzieżą le- 
wioową. jak diugo jedna cas srbron, 
nie poszukała sprawdzaBBa-tUiloś*

ncij siły ¡ideowej wśród mas stu- lą młodego pokolenia jest, h* 
denckich. A sprawdzian ¡ten prze- powstała íyi obszarze całej Rae- 
prowadzony na zasadzie demo- ozy pospolitej jedna wielka orga- 
kratycznyeh, pięeioprzymiotni- nizacja studencka, łącząca mło- 
kowycii wyborów nie mógł w dzież bez względu na przekona- 
żadnym wypadku dać aswycię- riia ideowe.
sftwa ¡Obozowi, który neguje ¡tak Tylko w demokratycznie zor- 
demokraeję wogóle jak i  pięcie- ganizowanem i zeałkowanem spo 
przymióbnikowosć wy borów w łeczeńst wi e może jednostka dojść 
szczególności. L|0 pełnego rozwoju władz du<

Wykazały to urządzone przez_yho\vvdh. umysłowych i fizyca 
demokrację akademicką wybory nych. ..Tylko konsekwentnie za* 
do „Rad Środowiskowych. Mimo stosowdrni i w szczepiona w duszę, 
zbojkotowania wyborów przez prawni i urządzenia demokracja 
prawicę, udział studentów był zapewnić może rozwój i potęgę 
tak liczny, ¡że pośród łącznej Ho- państwu.
éci akademików ,̂ którzy wogóle Te odwieczne prawdv znajdują 
w życiu koleżeńskiem biorą u- wśród młodego pokolenia Polski 
dżiał i są świadomymi óbywate- ooraz ¿vwsae, coraz głębszo od­
iami społeczności studenckiej — ozue/ie. " Młodzi Polacy winni je 
blok repubUkapski zdobył ołibrzy- stosować nie tylko jako oby wa­
śnią dłóóe giosow,. tele ogólnej społeczności państwo

I  tu dopiero ¡dostrzegamy, jak wrej', ale i jako członkowie s-po 
kapitalny błąd popełniała demo- łeczności studenckiej, 
kracja ¡akademicka, godząc się Przejęcie się tym duchem, na­
do tej pory na kompromisy na wiązanie do najpiękniejszych i 
wjtóory ,/repadtycyjne , ̂  „wnfco- j lVkżeź bogatych! tradycyj naro- 
we i t, d., 01© Ucieleśniając zas Jowych, napełni formę organi* 
swego «atonda iw ego hasła, h j. Racyj.ną żywą i rodną treścią. W 
pięcłoprzymiotniikowych wybo- pehlem zo^póleniu idei z jej tm 
rów, jako jedynego^ sposobu wy- wnętrznym R a że n i leży przyt 
biorania. władz 1 zjazdów kole- g^jość i spełnienie wytycznyol 
żeńskich. zamierzeń.

rit>raz aaś pi-zea ¡realizację swe- Młode pokolenie cora® to bar 
go naczelnego postulatu, co wię- dziej zbliża się do tego ideały 
oesj: prze® 'realizację tak nadzwy­
czajnym uwieńczoną rezułtatonii 
•— wprow'adizila ¡młodzież demo- x
Stratycizma swój program działa­
nia z ¡ckiedzlny nierealnej ab- 
stoakcji „wniosków “ , i „żądaii“— Obowiązki obywatela państwa 
na wyżynę realnego i pomuiko- 0}yejmuią vjszystJde czynności ln# 
wogo c z y n u . ... , . t7. .T , . ,, , , mózhiuo czynności, wszystkie je*Lewrcą downodia, ze swe hasło . . , . T
umie konsekwentnie realizować tjo zwyczaje i cale jeyo zachowa« 
W całej półni, żo to hasło jest nie, które składają sie na całość 
konkretne ;i życiowe, i, że — co jego możliwego udziału iv tworze- 
najważniejsze działanie jej niu ^pip.ji publicznej* Wpływ  i
k M ™ ! 1 ~  należ#
wypływa ono i łączy się współ- mo według głosu wyborczego, au 
nie z ¡nastrojami i walą uświado- wedle tych me dających się okre- 
rnionego sbu^enta-wyborcy. ¿lié oddziaływań, które promie-

A  wola ta jest jasna i ¡niedwu- muja z jednostki stosownie do je j 
znaczna; mówi ona, że ¡społecz- etycznego oddziałytmnia, je j wie- 
mość akademicka winna bye aor- , , , . . . .  • -
ganiaowana. i  to na aasatóe da- ^  ,  dosmmdoscma.
«nokrafcyczuej i narodowej. W«- C. E. Uughea.

Wladysłaio Żeleński,

http://rcin.org.pl
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Artykuł K. Bieńkowskiego za­
mieszczony p. i. „Nacjonalizm, ja­
ko ideologia, rozkładu“ w J-ym n-rze 
„Nurtu“ sprawił wielkie ożywianie. 
Iteiiakeja otrzymuje szereg arty­
kułów, które podejmują dyskusja, 
nad poruszonymi, lam problemata­
mi. Poniżej zamieszczamy artykuł 
prezesa Komitetu Wykonawczego, 
„Organizacji Młodzieży Narodo­
wej" kol. M. Zaleskiego; w artyku­
le tym zajmuje sig 8z. autor nacjo­
nalizmem w inny m ulowa znaczeniu, 
aniżeli to czynił kół. Bieńkowski, 
który traktował to Zagadnienie 
jako problemat etyczny,

W 1-ym numerze „Nurtu“ u- 
kazai się artykuł kol. Bieńków- 
skiego p. t. „Nacjonalizm jako i- 
deołogja rozkładu“, w którym 
autor, uważając za podstawową 

f tezę nacjonalizmu 'twierdzenie, 
iż „dobro narodu jest najwyż­
szym probierzem moralnym po­
stępowania jednostki“ , potępia 
nacjonalizm, jako doktrynę szko­
dliwą, prowadzącą do „anarchi­
zmu moralnego“. Z całkowitą 
słusznością dowodzi Sz. autor, 
iż etyki nie można budować na 
pojęciu dobra moralnego, gdyż 
jest ono pojęciem względnem, 
podczas gdy istotę moralności 
stanowią normy absolutne przez 
wiekowe doświadczenie ludzko­
ści urobione. Niemniej jednak 
sąd autora o nacjonalizmie, wy­
rażony już w nagłówku artyku­
łu, jest, naszem zdaniem, nie­
słuszny, ..
nicslusziiem jest bowiem trakto­
wanie nacjonalizmu, jako jakie­

goś aut generfo system atu etycz­
nego.

Wprawdzie są w Pol^e dzia­
łacze polityczni i publicyści, o-
kreślający się zazwyczaj jako 
„jedynie prawdziwi“, „rzeczy­
wiści“ nacjonaliści, którzy, wy­
suwając doktrynę egoizmu naro­
dowego. tworzą własną „etykę 
narodową“ , dającą sankcje ich 
bezwzględnej polityce szowi­
nistycznej, nie wynika je­
dnak z tego, że teorja nacjo­
nalizmu wymaga dla swego u- 
zasadnienia odrębnych założeń 
etycznych. Dlatego też należy 
ściśle odróżnić istotną treść na- 
cjonn listy eznego światopoglądu 
od dowolnie sformułowanych e- 
tycznycli uzasadnień działalno­
ści politycznej poszczególnych o-
1)07.0w, choćby się one za wyłącz­
nie nacjonalistyczne podawały. 
Tego zaś rozróżnienia w artyku­
le kok Bieńkowskiego niema.

Na treść każdej doktryny poli­
tycznej składają się dwa zasa­
dnicze elementy: 1-y — to teore­
tyczne objaśnienie zjawisk spo- 
łeczny cli, wynikające z -obserwa­
cji życia społecznego, 2-i — to 
wysunięcie celu praktycznej 
działalności.

Tak więe socjalizm ujmuje ży­
cie społeczne przed ew szys tk iem 
jako ścieranie się czynników e- 
konomicznych, walkę kapitału z 
pracą, i wysuwa za cel politycz­
nej działalności dobro kła« pra­
cujących; tak anarchizm widzi 
wr nieskrępowanej działalności

jednostki główny czynnik postę­
pu ludzkości i dąży do zniesienia 
krępujących swobodę jednosltfci, 
instytucji społecznych.

Fakty życia społecznego, na 
podstawie których buduje swe 
twierdzenia nacjonalizm, <to na­
ród i jego odrębność kulturalna, 
wynikająca z psychologicznych 
właściwości składających go je­
dnostek. Podstawowa teza na­
cjonalizmu —- to sąd o wartości 
narodu jako najwyższej w obec­
nej fazie rozwoju ludzkości for­
mie bytu społecznego, będącej 
najistotniejszym czynnikiem 
rozwoju kultury ludzkiej.

Te© ret ycznemu uzasadnieniu
powyższych przesłanek nacjona­
lizmu inożnaby wiele miejsca po­
święcić, wykraczałoby to jednak 
znacznie poza ramy niniejszych 
rozważań, których przedmiotem 
jest stosunek nacjonalizmu do 
zagadnień etyki.
Teoretyczna bowiem strona na­
cjonalizmu leży poza, sferą docie­

kań etycznych
i -podlega ocenom logiki, a nie 
moralności. Natomiast miarę 
moralną w odniesieniu do dok­
tryny politycznej można stoso­
wać wobec wskazanego przeze 
mnie drugiego jej elementu, t. j. 
celu jaki wysuwa dla praktycz­
nej działalności.

Celem polityki nacjonalistycz­
nej jest dobro narodu. Konkret­
na treść pojęcia dobna narodowe­
go zależy od warunków w jakich 
się naród w danym czasie znaj­
duje. Tak więc dla nacjonalisty 
polskiego z okresu przedni ©po­
dległością w ego realizacja dobra 
narodu polegała na odzyskaniu 
bytu państwowego, w chwili zaś 
obecnej na zapewnieniu trwało­

ści i potęgi Rzeczypospolitej. Dą­
żenie do dobra narodu oprócz u- 
zasadnienla teoretycznego, jakie 
znajduje w nacjonalizmie, wy­
pływa z uczuciowego stosunku, 
łączącego jednostkę & jej ojczyz­
ną. W ten sposób nacjonalizm, 
wysuwają© dobro narodu za cel 
społeczno-politycznej działalno­
ści, daje ujście naturalnym, czyn­
nikom życia psychicznego współ­
czesnego człowieka. f

Ponieważ dążenie jednostki do 
dobra grupy społecznej, do któ­
rej wchodzi jako jej cząstka 
składowa, nie tylko nie stoi- w, 
sprzeczności z moralnością, ale 
przeciwnie wynika z jej wska­
zań, jasnem się staje, że naczel­
ny cel polityki nacjonalistycz­
nej nie może budzić zastrzeżeń 
moralnych. Pozostaje natomiast 
kwest ja metod, dróg, jakiemi do 
osiągnięcia dobra narodowego 
może zdążać, wyznający nacjo­
nalistyczne zasady, działacz po­
lityczny. To jednak zagadnienie 
nie wchodzi w ztakres nacjonali­
zmu. Sposób zachowania się je­
dnostki, bez względu ma to jaki 
ma światopogląd zależy wyłącz­
nie od właściwości moralnych! 
jej charakteru. Natomiast z sa­
mej teorji nacjonalistycznej nie 
wynika żaden wskaźnik moral­
ny dla postępowania człowieka.
Dlatego też sionh ulewania t. zw. 
etyki narodowej są zupełnie do­
wolnemu nie wynikającemi by- 
najmniej «  istotnych przesłanek 

nacjonalizmu.
Należy bezwzględnie zwalczać 

deprawację moralną wynikają­
cą ze stosowania niedtycasnych me 
tod postępowania w działalności 
politycznej, należy wykazywać

3)

Od podwalin do wiązania.

Ośrodkiem zamierzeń konstrak­
cyjnych stawała się stopniowo 
w coraz bliższej perspektywie 
widziana koncepcja „Związku 
Narodowego Polskiej Młodzieży 
Akademickiej“. Odpowiadała ona 
zarówno wewnętrznej tendencji 
r oz w oj o w ej ogól n oa k ad e m Lek i eg o 
ruchu organizacyjnego, potęgują 
cego się w głównych dziedzinach 
odczuwanych potrzeb równolegle, 
choć nie równomiernie; czyniła 
zadość również zewnętrznej konie 
cznośei, uwarunkowanej ustawa­
mi Międzynarodowej Konfedera­
cji Studentów (C. I. E.), do której 
Polska należy od r. 1919 jako je­
den z członków założycieli, a wo­
bec której zaciągnęła tak daleko 
idące zobowiązanie, jak urządze­
nie Ii-go walnego kongresu O. I. 
E., wyznaczonego na rok bieżący 
na ziemi polskiej!.

Jasnem było, że w ramach przy 
s złego Związku Narodowego P. 
M. A., koordynującego w harmo­
nijną całość dopełniające się wza­
jem różnolite swe części składo­
wa, musiała być zapewniona rozlo 
gła au tonom ja dla takich śkońozo 
nych organizmów (specjalnych, 
realnie ważących na szali bytu i 
rozwoju naszej społeczności aka­
demickiej, jak związki ogólnopol­
skie; „Bratnich Pomocy“, Kół 
naukowych, «towarzyszeń sporto-

wyeh — które to związki kolejno 
wykrystalizowały się ze stanu 
płynnego wieki inicjatyw i metod 
pracy, skupiając disjecłi menibra 
gwoli syntetycznemu wypośrod- 
kowanfu programu dla całości. 

* * *
'Wobec tak planowego kształto­

wania się tych ogólnopolskich 
związków fachowych — jakaż ro­
la musiała przypaść w udziale t. 
zw. naczelnej reprezentacji całej 
zorganizowanej polskiej młodzie­
ży akademickiej! Jej surogatami 
były, w założeniu swem, komite­
ty wykonawcze I-go i IIjgo Zjaz­
dów ogólnoakademickich. Okres 
trwania tylko drugiego z nich 
(faktycznie roczny — oct grudnia 
1921 iv do grudnia 1922 r„ formal­
nie — do dziś dnia nie zamknięty) 
przypadł już całkowicie na nor- 
mailne czasy po ko jowe; wolno też 
ibylo oczekiwać, że ten II-gi Ko- 
mitet Wykonawczy potrafi, a 
przynajmniej 'będzie chciał stać 
się protagonista właściwego przy 
szłego oiganu naczelnego polskiej 
młodzieży akademickiej. Że się 
tak nie stało — 'bo Komitet ten 
wciąg się prze poławiali, aż się 
wreszcie rozłupał — niepodobna 
winić wyłącznie jednej jego stro­
ny (sprawy te nie dałyby się 
zmieścić w ramach niniejszego 
artykułu); stanowczo jednak wi­
ny tej część kapitalna (od' caput)
o-hstrwa tych. dwóch wodzów je­

dnej połowy, którzy się też stali 
później impresarjami lwowskiego 
t. zw. „Iii-go zjazdu“. Zanim 
wszakże to wszystko nastąpiło 1 
cofnęło świat akademicki wstecz 
do epoki rozpętania żywiołów, 
istniał już faktycznie w latach 
1920—1923 „Związek Narodowy!5. 
M. A.“ wr zarysie, oba zaś zjazdy 
ogólnoakademiekie (I i ILgi) sta. 
nowiły celowe etapy na drodze do 
uwypuklenia jego konturów pra­
wnych; jedńakżę la donna e mo­
bile, toteż Pani. Mentalite (uiety- 
le umysłowo«©, co stan umysłów) 
.„prawowiernych“ nie chciała już 
dłużej takiego dużego rysunku, 
a wolała sobie karykaturę, więc 
ją ma — i jeszcze trochę się cie­
szy, a trochę już może martwi, 
ale zabawkę ma nawet kolorową. 
Wróćmy jednak do zasadniczego 
pytania o zadaniach naczelnej re­
prezentacji p. m. a. Jakoś niebar- 
dzo słyszeliśmy o tom kiedykol­
wiek ze szczytów tego świecznika, 
niech mi jednak wolno będzie dać 
nieśmiały wyraz mojemu na to 
poglądowi.

Zadania poczęści techniczne 
tej instancji ^polegałyby, przy 
wspomnianej strukturze naszego 
życia organizacyjnego, na pośre­
dniczeniu w wiązaniu ze sobą do­
robku pracy poszczególnych „re­
sortów“, a więc: eamopomoeowo - 
gospodarczego, naukowego, spor­
towego, zagranicznego, które na­
wzajem w niejednem mogą się u- 
zupełniać i wspierać, a jako ca­
łość dopiero osiągną maximum 
dodatnich wyników wobeo wła­
snego społeczeństwa i międzyna­
rodowych związków młodzieży. 
Od rzeczywistego autorytetu, ja­

ki naczelna reprezentacja p. m. a. 
IX) trafił aby zdobyć u ogółu mło- 
dzieży, zależałby zakTes jej wła­
snej celowej, twórczej inicjatywy, 
w tej roli; mogłaby też ona ewen. 
tualnie spełniać bezpośrednio 
funkcje kierownicze wydziału za- 
granicznego. Ale najtrudniejsaem 
i najdoniośdejszem zadaniem, ja­
kie w naszych warunkach powin­
no .przypaść w udziale właściwej 
naczelnej instancji polskiej mło­
dzieży akademickiej, winno być 
wytworzenie gruntu dla k u 1' t u- 
r a Tn e g o i korzystnego współży 
cia i w s p ó ł d z i a ł a n i a  w za­
kresie konikretneó pracy konstruk­
cyjnej rozmaitych kierunków ide­
owych, których walki partyjno- 
polityczne bywają tak często rów­
nie gwałtowne, jak bezmyślne i z 
punktu widzenia debra ogółu bez­
celowe, a pochłaniają najwięcej 
energj-i. Niewątpliwie, cd takiej 
naczelnej reprezentacji akademic­
kiej wyjść powinna np. inicjaty­
wa utworzenia „międzypartyj­
nych“ klubów dyskusyjnych i t.p.

Mała dygresja. — W ciągu ca­
łego r. 1922 Lylęm nieraz w kon- 
.takcie a Komitetem wykonaw­
czym EL-go Zjazdu ogólnego P. 
M. A., a to wówczas, kiedy tego 
wymagały sprawy akademickiej 
Komisji d'ła spraw zegraniez- 
nyeh, bądź też Og. Związku Brat 
nich Pomocy, za których cało­
kształt obarczony byłem wów­
czas odpowiedzialnością. Ku 
końcowi października, w okre­
sie realizowania najdonioślej­
szych zamierzeń Związku Br. 
Pomocy, mieliśmy jeszcze znacz­
ne trudności ze strony niekló-http://rcin.org.pl
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¡błędność etyki ttfarodowej» o île 
•w niej się widzi źródło rozkłada 
moralnego. Lecz nie będzie to 
¡wówczas walka -a nacjonalizm«», 
ia przeciwnie w alka o czystość 
zasad nacjonalizmu, którego ro- 
fta twórcza pozostanie tak długo, 
■jak długo naród będzie żywą for­
mą bytń «potocznego.

Mieczysław Zaleski.

Nacjonalizm stawia dzisiaj na­
ród, jako najwyższy i ostatecz­
ny cel wszystkiego, jako najwyż­
sze prawo, ponad które m nie 
masz juz niczego, nie masz na­
wet Boga, zepchniętego przez tę 
koncepcje 2 wysokości Absolutu 
do poziomu bożka narodowego— 
powolnego narzędzia material­
nych celów i interesów poszcze­
gólnych ojczyzn. Specjalnie zaś 
u nas — może z powodu długiej 
wiewali — zgoła on nierozumie, 
że pełnym wyrazem narodu jest 
dopiero jego państwowość.

Trzeba sobie jasno i wyraźnie 
jiwwedzieć: naród, nie jest kan­
iowskim, imperatywem katego­
rycznym, nie jest celem samym 
w sobie: siła, nienawiść i walka 
nie są temi przesłankami, na 
których podstawie kształtuje się 
życie % rozwój państw i ludzko­
ści całej). Ponad celami narodo- 
wemi są cele wyższe: cele ogól­
nej powszechności ludzkiej; po­
nad prawem narodmeem istnieje 
prawo wyższe — prawo moral­
ne; ponad siłą, nienawiścią i 
walką istnieją o wiele wyższe 
czynniki rozwoju: miłość, miło­
sierdzie i pokój — trzy przyka­
zania Chrystusa, o których w 
swym roznamiętnieniu i w swym 
upadku moralnym świat dziś 
É&omina. Franciszek Potocki

 -

jyqài przedstawicieli władz pań­
stwowych.; dzięki ¡zbieżności do­
brej inicjatywy kol. W. Sakow­
skiego z tona Komitetu Wyko­
nawczego z mojemi dążeniami, 
spowodowane zostało wystąpie­
nie wobec władz państwowych 
wespół ze Związkiem Br. Pom., 
innych również ogólnopolskich 
związków akademickich, do cze­
go przyłączyły się też stowarzy­
szenia ideowe wszelkich kierun­
ków; był to jedyny w annałach 
łat ubiegłych przykład tak je­
dnolitej akcji całej polskiej mło­
dzieży akademickiej. W związ­
ku z powyższem, rozmawiając w 
tym czasie z ¡kol. Ant. Ohaciń- 
skirn, ówczesnym prezesem Ko- 
mit. Wykon., rozwinęłam też 
mój pogląd: na 'najistotniejsze
zadanie naczelnej reprezentacji 
akademickiej, która w pierw­
szym rzędzie powinnaby chcieć 
i umieć odegrać rolę sui generis 
koncentracyjną dla tej katego­

rii stowarzyszeń akademickich, 
które z istoty swej są rozbieżne
i 'nie mogą, rzecz prosta, powią­
zać się w całość ogólnopolską na 
wzór związków samopomocowe­
go, naukowego albo sportowego; 
oczywiście mówiłem o organiza­
cjach ideowych, owej force mo­
trice, zdolnej wszystko dźwignąć 
lub wszystko rozbić, zależnie od 
swego nastawienia, — wypośrod- 
kowanie tego co je łączy i. wy­
polerowanie tego eo dzieli było­
by główną treścią roli dla na­
czelnej reprezentacji i instancji, 
regularnie wybranej przez ogół 
akademicki i obdarzonej is tot - 

nem poczuciem odpowiedzialno­
ści. Dodajmy, że* właściwy grunt

DRZAZGI.
Egoizm, wwtóhżyezłiwn&i

i  wJBzeehsainol ubst wo.

Całowiek, stworzenie rozumne, mają­
ce poczucie i świadomość swojej Jaźni*, 
jest egoistą z -natury.

Maturalny egozim człowieka moae 
sto. rozwinąć w promienną wezeełiiy- 
ezliwość, podobnie jak może się wysa­
dzić w aackłanne wszeełisa moi uhstwo. 
Uozncaowa świadomość własnej jaźni, 
obejmująca zrazu tylko jednostkę ludz­
ką, ogarnia stopniowo cały świat, naj­
pierw najbliższych, potem płemtońców 
i bliźnich, a w końcu wszystko, co ży­
je ł istnieje.

Człowiek wsEecliżyczliwy miłuje ro­
dziną w ojczyźnie, ojczyznę w ludzko­
ści, ludzkość w -całym świec ie, a cały 
świat w sobie i w Bogu. Ta iśeie Bo­
ża wszechżyezliwość jedna nietyłko 
rodzinę, ojczyznę i ludzkość, ale, roz­
szerzając indywidualno ¡poczucie i 
świadomość jaźni na wszystko, co ży­
je i istnieje, uńwwa także owe pierwsze 
i zasadnicze p rzeci wic ńs t w o, jakie 
zachodzi pomiędzy jednostką i jej oto­
czeniem. 1«nenii słowy prowadzi do 
Boga.

Człowiek wszechsaaiolubny kocha 
tylko tsiebie. Siebie kocha w rodzimie, 
siebie am ojczyźnie, siebie w ludzkości, 
siebie w tern wszygtkiem, eo żyje i 
istnieje, siebie koc-ba wreszcie w Bo­
gu. To zwyrodniałe wszech sa rnoiub - 
stbwo wypacza miłość w nienawiść, po­
nieważ pierwsze i zasadnicze przeei- 
wiństwo pomiędzy jednostką i jej oto- 
eseniem chce usunąć nie błogosławio­
nym wyslikican wszeehżycsdiwości, lecz 
n iedorzecznym gwałtem swej urojonej

może się wytworzyć wówczas, 
kiedy przewódcy przestaną się 
zniżać do poziomu małokrytycŁ- 
nych mas, kiedy masy nie zado­
wolą się poziomem niektórych z 
pośród przewódców, kiedy nao- 
gół — autosugestia pozytywek 
stronniczych ustąpi miejsca po­
zytywnej autokrytyce. Pozatem 
■— to jeszcze trzeba zrGzumioe, 
że pomiędzy 'koncepcją „rządów“ 
akademickich, a rządami paó- 
stw'owcmi przeprowadzanie ana­
logii zbyt daleko idącej bywa 
niekiedy naiwne: w „rzeczypo-
spolitej akademickiej“ będą na- 
pewne miłe widziane takie oby­
czaje, jak częste exposes „mini­
sterialne“, ale też na pewne
śmiesznem tu będzie zalecanie 
z a s a d y  rządów partyjno-poli­
tycznych jednych s t r o n-
n i c t w przeciw opozycji in­
nych — toteż koncepcje takie 
wypływają z niezrozumienia 
właściwości i zadań środowiska, 
akadem ickiego.

Należy uznać za aksjomat, że 
wobec rozległej skali zadań, ja­
ką sobie zakreślił ruch organi­
zacyjny polskiej młodzieży aka­
demickiej, planowe ich zrealizo­
wanie przynajmniej poczęśei 
wymaga zmobilizowania w zgo­
dnym szeregu wszystkich sił 
twórczych, jakiem! rozporządza 
o g ó ł  tej młodzieży. Wszelkie 
więc propagowanie rozgranicza­
nia wśród młodzieży polskiej 
„prawowiernych’“ i „podejrza­
nych“ , urządzanie potem „Pu- 
tsch'ow“ a la rek 23-ei wystawia 
inspiratorom dobitne testimo­
nium paupertatis. Po rozbiciu 
wewne.teziA*mstoimy dziś wobec

ü  «  r?

mmodka&mol ulmoj przomoey. -Ładzi* 
zamiast wąpó łprraoo waó ©koto 
wgtółnogo dobra, rwaicKaJą *ią a®a- 
Jamnie, raskom» z powwflu eowusej 
aaSośei „¡rodziny“* „ogezysaay“, „ludz­
kości“, ktb „Boga“, a ¡właściwie a. ix>- 
Avodu ślepego i (zachłannego wsKeebsa- 
ua»łoiVatwfl,.

Człowiek wazeehżycadiwr o Id ?  'gó­
ruje (ponad stworzeniem roaumueia, o 
ile (poniżej rozumn-ego efciroraetf»« enaj- 
dnj* sto zaślepiony ws?seci*»a;i»eS«b.

A. K.

W  «stiia-wïtoiwiîi.

Stow. Harcerskie S. U. W.
Dnia 14 b. m. odbyto mtt w liaiwcr- 

syteoto Zebranie Walne $ , IŁ S-ów pod 
praewodnśetwem kul. Matewiesa. Pa 
referacie i-deoioinczuyoi ustąp«jąesgo 
Ptckcssi kol. W. Żółtowsśkiego oraz re­
feracie ref. pracy społecznej kol. Praż- 
mowisktoj uchwalono stworzyć autono­
miczne Koło Macierzy, de którego 
wchodzić mają obowiązkowo wmymr 
członkowie «towarzyszenia. Ważną U- 
chwalą «obrania jest rozszerzenie dzia­
łalności na inne uczelnie, W  «wiązka 
z tym naswa zostaje zmienioną na Sto­
warzyszenie Harcerskie Studentów U- 
caełni Wyższych (inicjały pozostają bez 
zmiany). Następnie dokonano wyboru 
nowych władz. Przewodniczącym zo­
stał ko!. Stanisław Rudnicki, do zarzą­
du weszli kol- kol. Płeszcryńska. Frai- 
mowska, Kasprzycka, W. Śtóres^w-ski, 
Firgtenberg’ i Pisarzewski; do Komtoji 
ReAViizyjnej kol. kol, Kulesza, Malewiea 
i Małatyński. Zebranie zatwierdziło ca­
łą dotycŁciZiasową działalność %arządu 
na terenie akademickim a przeda- 
wszystkiem w sprawie MieJ««wego 
Komitetu Ajkadentickiego i Rady Śro­
dowisk owej oraz wyborów do ffiarząda 
Bratniej Pomocy,

niepomyślnych perspektyw dla i- 
mienia polskiego na terenie inię- 
daynarodowym młodzieży aka­
demickiej — też z wiay uprosz­
czonego myślenia o tych spra­
wach w jednym z naszych mło­
dych obozów; w obecnej sytuacji 
możnaby eonajwyżej łiesyć na 
to, że zabiegł i wośó niestrudzona 
jednostki, niezmiennie poświęca­
jącej się tym sprawom, jeszcze 
zdołałaby dla zewnętrznych po­
zorów uchylić ewentualność ja­
skrawego fiaska polskiego.

Rusztowania ideowe jednołUo- 
go ruchu budowniczego, rozwija­
nego przez dwa lata, zostały w 
roku trzecim zburzone przez nie­
zbyt młodych psotników. Ten o- 
statni okres trzeba coraz szcze­
gółowiej prześwietlać, gdyż on 
wtrącił ogół akademicki w stan 
obecnego impasu, zawiódł w śle­
pą ulicę, gdzie się też dzieją 
gorsząc© sceny. Swoją drogą, je­
szcze się należy chronologia ro­
kowi 1922-mu.

Związek Bratnich Pomocy od­
był w Warszawie dwa swoje 
zjazdy (Rady delegatów), 3-ei 
i 4-ty, w końcu kwietnia i w koń­
cu listopada, realizując też w 
tym czasie ich daleko sięgający 
program; pozyskanie współdzia­
łania ze Związkiem, władz pań­
stwowych i szerokich kół zorga­
nizowanego społeczeństwa oraz 
bliższego kontaktu a Senatami 
akademickiemi, utworzenie sieci 
Komitetów wojewódzkich pomo­
cy młodzieży akad. i .Rady Na­
czelnej dla całej akcji, zapocząt­
kowanie dorocznych *Ty godni 
akademika“ — było to pohnię-
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Wi:czdc aalonki oa Soiw. Waisi.
iSekcja Twórczości Literackiej (Koła 

PoloułstóAr S. U. W.) wystąpiła av dnia 
12) b. m. z Avłosnym recitalom poetyc- 
khm. Wieczór zagaił kol. Marja.n To 
poroAYiski, prezes Sekcji, ujmując a* 
łroKeiwom iprzemówieniu jej cel i za 
dania.

Wypowiedziane następnie utwory di» 
ły nasm możaiość uchwycenia owych 
istafeaic różnych liuij, ,po których twór 
ctzo&Ć autorów i autorek zdąża. Kol 
r,*/tnn' — to już dojrzały talent. Iłrzo- 
nośnic śmiałe, jędrno, soczyste, w o> 
brązowaniu pla®tyk, ciekawe operowa­
nie barwami. Stanowczo jednak najlep­
sze efekty akustyeme („Kroki pod 
mostem“). Bardzo sympatyczne credo 
literackie, dużo mówiące o autorze, av 
•wierszu „Mieczysław ¡Zytner o .sobie“. 
Sfflozera i  bezpośrednia av . „Tan- 
iro dn Reve“ jest kol. Hanna Husz- 
czótPtm. Doskonałe utrzymany płynny, 
„zacinający się“ chwilami rytm .wier- 
«aa Jasny jest i czysty. Najlepszy możo 
„Wiersz od niechcenia“ i „Wszystko mi 
jest tak obce...“ Koleżanka żegna dawna 
„uniesienia mistyczne“ (czyżby pożegna 
«.to romantyzmu?) i oficjalnie składa 
feołd ,.nowej fermie“ . Mam avrażenie, 
ie sią z nią jeszcze autorka nie zżyła 
całkowicie. Pani Dziewanna, Linkowa 
«wystąpiła w „nowym repertuarze“. 
Jakkolwiek av „Cytrynowym cbłrpczy- 
fca* odn a ¿dajemy wyraźne ceba daAAr- 
»tojszych utworów, to znowu „Czarne 
płomienie“ (doskonała znajomość psy- 
chologji) i „Światła“ rzucają dużo 
,światła“ na nową fazę twórczości, w 
jakiej dzii znajduje się wciąż luawija- 
jący sią talent koleżanki. Rzeczy kol. 
Gałczyńskiego są podobno „mocne“. 
Ale trochę męczą tym samym nastro­
jem (zresztą chorym), jaki panuje mu 
wszystkich 4-ch odczytanych utworach. 
Poezje p. Lubicza, znamy z „Lucyfera“. 
Wieczoru dopełnili kol. kol. M. Krzy- 
kanmmka (b. ładny „Smutek“ ), kol. 
W. Marcinkowska ora* kol. Cichowicz 
(„Erotyk andyjski“). 1 

Wydiodziliśmy pod miłem wrażo 
n tom. Es.

ele tych spraw podstawowych 
dla bytu szerokich rzesz akade­
mickich na właściwe gruntowne 
tory, stworzyło też przede wszy st 
kiem podstawy dla znacznie 
rozwiniętego w roku następnym 
ruchu budowlanego domów aka­
demickich,

W maju 1922 r. ukonstytuował 
się na izjeździe w Poznaniu 
Związek Kół Naukowj-eh.

Naldadem J3rzasku’ł‘ została 
wówczas wydana w Poznaniu 
specjalna „Jednodniówka akad a 
znieka, poświęcona sprawom na­
ukowym“ , wzywająca do ż a r- 
H W ego  k u lt u  dl la  w i e- 
d zy . Wśród zamieszezonycli tam 
Hc&nych artjimiłów, dotyczących1 
organizacji samorzutnego ruchu 
naukowego polskiej młodzieży a- 
kademickiej znajdujemy .też je­
den p. n. „Nasza inicjatywa nau­
kowa zagranicą“, a w nim nu 
inn, taką uwagę:

„W  ostatnim np. roczniku najpo 
ciytaiieJaSŁego mdmiącanika priryskie«, 
go, pr7.o»nac?sondla młodsieży aka- 
demiofciej, „La Vie tlniVdrsitaire“, 
znalft'alom fńęć artykułów i poitiniej- 
saych notatek — pióra prawic v/yłąez- 
nie autorów óźeskiob — o czeskiom 
życiu naukowoau; w tym to .roconi ku 
sóś znałaś eon w aeszycie urn i dtie mi­
kowym notatkę ¡kronikarską p. t. „Unfl 
mission de Profesecurs et d‘Btmlianti 
Polonaio en Franco“ ; były ®a to ob­
szerne korespondencje o f tańcu.sko- 
bułgianakieh i francusko - tturauii&kicb’ 
stosunkach umysłowych...“

Notuję obecnie ten ciekawy 
szczegół, jako charakterystycz­
ny« Do całokształtu t. aw. aktu 
demiokieh spraw zagrań kznycH 
«nam zamiar powrócić jeszcze vV 
osobnem onracotvaniu, poświęca*

1
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O H r i m n ! » »  ! I ? a  ni« nmffUDA^NifliRłUili »organizowaniu Wileńskiego Jedną z najbardziej paląeyelf

m m  1 P B Jf iff llW tl *3S Ś " ,  ,.... S Ł i S " “ ” 1 m -
i . , . . , ^  ,  * „ • _______ szych w chwili obecnej zagad- beznadziejny wprost stan labora-
Jaii p o w s ta ł zw iązeii. Ochrona p iz^ ro d y  i prace jjjei\ naszych przyrodników — torjów.
fiz jo g r a fic z n e . —  W y d a w n ictw o  w łesn y ch  skryptów, jest Uposażenia rządowe są tak

r* . ~ , \r * \ rt i i sprawa Fizjografii Polski. szczupłe, że zamykanie pracowni
U re o r g a n iz a c ję  Zw iązku  K ot naukow ych* . • f o  dążenie do metodycznego z braku środków jest na porząd-

zbadania i •Opisania Ziem Pol- ku dziennym. Te nawet la-
Praca w Kołach Przyrodni- uy. działa» za pośrednictwem gfcgeh pod względem fauny i fło- boratorja, które posiadają jakie

i ano Komitet Organizacyjny (w naukowymi, realizując wespół rodnikom badania w terenie. Brak najpotrzebniejszych' in- 
osobach Warszawskiego Koła swe doniosłe zamierzenia. Obok Aby nie było takiego zakątka w strumentów zmusza jednych do 
Przyrodników), który po wy tę- Konferencji Poznańskiej, gdzie naszym kraju, którego przyroda nabywania ich własnym fcosz- 
żonej rocznej pracy zorgauizo- młodzież przyrodnicza pora» nie.byłaby nam znana, Komisja tem, innych, mniej zamożnych 
wał na wiosnę roku 23-go na pierwszy nawiązała ściślejszy Fizjograficzna zamierza się do porzucania studjów...
Zjeździ© w Warszawie Związek kontakt ze itarszem pokoleniem zwrócić do zieroiaństwa, by zao- Związek Kół Przyrodniczych, 
Kół Przyrodników P. M, A. w pracy nad szerzeniem i rea- fiarowało ono na czas wakacji w w pełnym zrozumieniu tej smut-

- Zjazd Warszawski, w którym liżoweniem idei ochrony przyro- swych posiadłościach „stancje“ , nej doli kolegów, po przeprowa- 
brały udział niemal wszystkie dy, Związek Kół Przyrodniczych ułatwiając w ten sposób, młodym dzeniu szczegółowej ankiety we 
Koła Geograficzne, Chemiczne i urządził na Uniwersytecie War- przyrodnikom badania fizjogra- wszystkich Kołach Przyiwlni- 
Przyrodnicze zakroił prace szawskim Akademię przyrodni- ficzne danych okolic. Należy czych, złożył na ręce pana Mini- 
Związku na bardzo dużą skalę, cza, gdzie przy   m * ' ■"  ^

Związek Kół Przyrodniczych nyci 
zajął się bardzo gorliwie sprawą zow 

ochrony przyrody, p
Przed kilku laty, z 'inicjatywy wszystkieini swemi Kołami, nauki. Obok niedomagali pracowni,

najwybitniejszych naturnlisfców. Związek prowadzi bardzo oży- I tak nap. na początek bieżą- niemniej dotkliwie odbija się na. 
powstała, na wzór Zachodu, pań- wioną akcję, akcję krzewienia eego miesiąca w Zjeździ© Fizjo- studjach przyrodniczych 
stwowa Komisja Ochrony Przy- idei ochrony przyrody. I tak np. graficznym urządzonym przez brak podręczników i literatury 
rody. Komisja ta. której Nł.ąże- w chwili obecnej Koło Przyrod- Akademię Umiejętności w Kra- zagranicznej,
oiem jest zabezpieczenie ¿en - ników Uniwersytetu Stefana Ba- kowi© akademicka Komisja Fizjo By choć w części• zaradzić złe- 
Uyeli pomników naszej przyro- torego bierze czynny udział w grafiezna brała czynny' udział, mu, Związek Kół Przyrodnicżych 

. _________________________ > . • ■ -  - N • -- • ■ - -  ■ • ‘ . - . -„g ; :

jąc im więcej uwagi i dzieląc się i w środowisku młodzieży ak-ade- wszyscy mają po trosze w parnię- szym obozie jest plagą nagmin- 
z polskim ogółem akademickim mickiej pi^zeceniałem jej sto- ci; napatrzono się też do przesy- ną: zamiast dociągać się w roz- 
zajsobem bezpośrednio zdobytych pień dojrzałości. Obóz młodych, tu na te dziwnie bąkow&kie ara- woju do stosunkowo nielicznych’ 
wiadomości. Przed rokiem udzie- nadużywający ad Ubitum wiel- heski i przechwałki, zwane c-ze- wybitniejszych umysłów przoclu- 
Rłem, ¡z ramienia akadem. Ko- kich haseł narodowych w odpo- muś „ wszechpolskiemi“ ; na jących, zniżano się łatwo do po- 
misji dla spraw zagranicznych, wiednięj przyprawie dla celów szczęście — ich „wszechpolskość“ domu niewyrobionej lub zma- 
obszernego artykułu sprawo- agitacyjno-więeowyeh, wkrótce pozostanie w eudzysłowiu, gdyż njerowanej partyjnej gawiedzi, 
zdawczo-informacyjnego rodak- już w znacznej części dopiął celu prędzej czy później ponad niemi sięgając w metodach „ideowo- 
cji „Rzeczypospolitej Akademie- swego, obalając na forum, aka- (z nimi czy obok nich?) zrobi wychowawczych“ (!) po języ ko­
ki ej“ (p. i. „Stosunki młodzieży demickiein program pracy dla swoje naturalny a nie małowa- wy, intelektualny i duchowy 
¡polskiej z zagranica“); ze wzglę- programu awantury. I pod tym ny wszechpolski a zgodny ruch Neuwerfowski abusum Adolphi- 
du na charakter tego wydawni- znakiem miał przejść rok 1923. twórczy młodego pokolenia; wie- ni, spreparowany ad usum Del- 
«twa (księga informacyjna za Próżno i «d n o a bkł do oho- rżymy mocno, że będzie to phini — dla pokolenia „które i- 
rok 1921/22) i jego ścisłe ramy, m nawe{ 7j )]}ż<)ne organiza- Przecież ruch w całej pełni n a- dzie“ ! 
zamieszczono w niem wówczas c jn^  le; z od meehanicznej ba- r o d o w y , chociażby nawet mia-
tylko wyciąg z tego artykułu w tut>y niez.ależne. widzące jaśniej ł°. «darzyć, ze potraktuje on Zamknięcie.
postaci schematycznego szkiele- j pomne poczucia odpowiedział»- nie d°ec etykietaln-ie- naklejaną Wnioski? — Koledzy czvtelni- łtu w granicach roku, bez uzupeł- ,milmwiłv ononnwnć i mu chwilowo patentowaną ety- wmosiut r^oieuzy ozyieun
Bień *n'alitycznyoh i syntetycz- «  hoaiZẐŁic-kkrtk«. sam» siormułuje-
ttiych; jest tam jednak właśnie 110 ? tego! Próżno nieco wcze- Tymczasem, bardzo „nowych tie* 
nasza Mm
¡roku 1922. i dlatego tu już jej nie 
■powtarzam,

Zaznaczam natomiast, że inne- wśród młodzieży“ w myśl drogę nie bez pomocy wyzwisk my jeden z artykułów w „Ste-
* o  rodzaju uzupełnieniem niniej- W-h samych liasel które ta l k ^ w , i  zrobiło sobie „Enkaa ; rze :
M o  „Bilansu“ jest artykuł, ja-

gowskazy i etapy naszej pracy“, «Akademickiej Myśli Niezależ-- Jshhy dohrae uczy dopici o na dyołl niebawem nowe siły twór- 
¡Diszac w nim o naszej akcii w lie,j — Nr. Nr. I i 2) — przeciez lekcjach poglądowycn, więc na- C7)e ą0 akiorowości narodowej — onotj ° _ '' .   * . 4«„1    „ .1 „ V. « lańu np7Wmic7/>7Qi* 70 niyr.ł min.  . ±̂r.,r  Bwiązku J 
ośrodku r 
p̂aając do pozycyj dla pi-zyszlej odbudowy

potarganego p r o g r a m u  p«ra- będzie wiedział, czego i jak czy- „otwierajmy naośedeż drzwi i okna 
C y. nić me wolno. serc .nasiZyc,h i umysłów, by siQ nlot-
Futuwzm /  roku 1923-ffo  .Tar A tamci, ci n ad polscy. czyż ®iły wszystkie do ostatnaego miazma-

r Nie cKcfalem wStoczm wierzy«, skiniower w roB thireol" ni® mieli «ióbszych poważniej- /*eai.j»iy »y-
Se wyłaniający sie z odmętów e- Sk n <m<'  "  ™»> M,ożeń podstawowych? » Mt7'CT7S'i
pidemji demagogicznej, trującej „Dzieje“ , czyli historje ostat- Owszem! Że zaś je spaczyli — ,
naród, kryzys moralny i intelek- niego roku są najświeższo a by- stało się tak głównie przez to, iionrm  Jsrupsm,
Itualny, nic da się już zażegnać }y dość bałaś [iwo, w*ę<i je naogói co i  W pa tronuj itcym im sitar-

http://rcin.org.pl
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¡rozpocznie wkrótce wydawni­
ctwo skryptów oraz czyni stara­
nia w firmach wydawniczych o 
drukowanie najpotrzebniejszych 
dzieł' przyrodniczych. Dzięki 
przychylności szeregu Bibljotek 
i Towarzystw Naukowych uzy­
skano dość poważne zniżki przy 
kupnie książek przyrodniczych.

Są to jednak wszystko półśrod­
k i  (i sprawa wydawnictw pozo­
staje nadal poważną troską 
Związku.

By nawiązać ściślejszy kon­
takt między poszezególnemi Ko­
łami Przyrodniczemi i ożywić 
ich współpracę.
Związek «organizował wymianę 

referatów, 
polega to ¡matem, żeposzczególne 
IKoła nadsyłają co semestr swe 
’inajlepsze referaty do Związku, 
ten zaś rozsyła je do innych po­
krewnych Kół Przyrodniczych, 
Iktóre znów opracowywują corre- 
feraity. Należy się fepodziewać, 
,że ten dość nowy, jak na nasze 
stosunki* eksperyment da dobre 
•wyniki, zarówno pod' względem 
¡zbliżenia się poszczególnych Kół, 
lak  i pod względem naukowym.

Kilka słów jeszcze o stosunku 
«jo Związku Kół Naukowych. 
Związek Kół Przyrodniczych', ja­
jko jedna tz eekcyj Związku Kół 
fNaukowych, silnie odczuwa o- 
Icres stagnacji jaki ten ostatni 
przechodzi j, pragnąc temu za­
radzić dążyó będzie na najbliż­
szym Zjeżdzie fW  maju bieżące­
go  roku) do zreorganizowania 
jZnśązku Kół Naukovrych, by 
«tworzyć mu żywotniejsze pod­
stawy i pobudzić do wydajniej­
szej pracy.

Reasumując powjtósze, należy 
«twierdzić, że praca w Kołach 
Przyrodniczych jest w pełni roz 
kwitu i rokuje na przyszłość po­
myślne nadzieje.

Józef Machlejd.

Kuch naukowy
gospodarstwa

Wiejskiego.
Meto O g r o d n ik ó w .

' Se-tcja cautoowa SC. O. ¡posiada pod­
sekcje: 1) referatową, 2) bibljoteeauą, 
3) mireeabia 4 wyeierakową. W  roku 
akad, 1922¡M wygioiszono następujące 
referaty:

„Metody «»lekcji zbóż4', „Sprawa 
agrarna <w iPolsoo“, „Wykorzystanie 
praktyk lotnieli dla celów Kola“, 
„Waka-sówkl, jak tworzyć tzbiory mu­
zealne“ , „Cele i zadania Kola Ogród­
ków“.

Grupa cfełoaków Sekcji Naukowej 
przygotowała projekt wydawnictwa: 
„Kalendarz Ogrodnkazy“. W  Bibliotece 
zgromadzono 100 tomów, w* czeon 25 
zakupiono. Zupronumerowano „Ogro­
dnictwo“.

Podsekcja muzealna zgromadziła kil­
ka zielników, tablice poglądowe den­

drologiczne, fkol-ekeje nasion i aaku* 
pita atlas ¡pomologiczny.

Podsekcja ¡wyoiecskawa zorganteo- 
■wała szereg krótkich wycieczek do 
szklarni i ogrodów w obrębię Warsza­
wy, oraz S większo wycieczki do: 1) 
Wiolkopolcki i Poznania w maju 1983 
r. (48 osób, w tern 3 profesorów), 2) 
Sianołeki (Siedleckie) wr czerwcu (19 
osób, w tem 2 profesorów), 3) Małopol­
ski i Górnego Śląska od ©0.6 do 15.7 
23 r. <28 osób, w tem 4 profesorów).

Sekcja skryptowa K. O. opracowuje 
skrypta z kwiaciarstwa, warzywnictwa 
i statystyki.

Sekcja wydawnicza przygotowuje 
wydanie fizjologii roślin Mołliaona w 
przekładzie polskim. Dzieło to zosta­
ło już przetłumaczone, ale brak do­
statecznych funduszów nie pozwolił na 
"wydanie. Wogóle brak lokalu i fundu­
szów paraliżuje wciąż szerszą działal­
ność sekcji.

Koło R o lnik ó w .
Sekcja ¡naukowa K. R. zniosła pracą 

w podsekcjach, organizując ją w sa­
mej sekcji, jako całości. Kol. KóL Ko­
byliński i Szafrański wygłosili referat 
p. Ł „Witażenia z wycieczki do Czecho­
słowacji“.

Wogóle wycieczek było 4. 1) do go­
rzelni w Wilanowie, 2) do Stadnicy 
Państwowej w Janowie, 3) do gospo­
darstwa selek&yjno-nasaeniiego p. A. 
Janusza w Dańkowi-e, 4) do s^ada ogie­
rów w Bogusia w icaoh.

Projektowana wycieczka: Lublin —■ 
Puławy — Sobieszyn nie odbyła sie z 
przyczyn cd sekcji niezależnych. Sek­
cja zajmuje się obecnie wydaniom bi- 
'bljografji do wykładów, wygładza­
nych na Wydziale Rolnym S. G. G. 
W. Inne prace podejmowano w tej 
dziedzinie upadały z powodu braku 
chęci członków sekcji do działalności 
¡konkretniejszej (naukowej).

Udzielano porad i informacji w -za- 
¡kresie •siudjów na Wydziale Rolnym 
8. G. G. W.

Biblioteka Koła Rolników liczy obec­
nie 1321 książek.

Ko lo  L e ś n i k ó w .
Kolo Leśników stawia następujące 

celo przed sobą: .1) organizacją i ¡re­
prezentację studentów leśnictwa, 2) 
działalność naukową- (dokształcającą), 
3) samopomoc w zakresie naukowym i 
zawodowym, 4) rozwój życia towarzy­
skiego. Koło bierze żywy udział w ży­
ciu akademickim, utrzymuje ponadto 
kontakt z pokrewnmni kołami w in­
nych uczelniach Rzplitej (Poznań, 
Lwów) i zagranicy (Berno, Zagrzeb).

Sekcja naukowa organizuje od ezyty 
i zebrania dyskusyjne. Na okres wa­
kacyjny wydaje członkom swym kwe- 
ełjonar jusze, które po ¡wypełnieniu 
wraz z sprawozdaniami z praktyk 
wakacyjnych gromadzi jako materiał, 
pozwalający na poznanie bliższe na­
szych lasów, na opracowania specjal­
ne z geografii leśnej, Obecnie jest na 
ukończeniu bibliograf ja leśna. Biblio­
teka liczy około 609 tomów i zawiera 
w* zystkio ważniejsza dzieła e  zakresu 
leśnictwa oraz nauk mu pokrewnych. 
Pokaźnie przedstawiają się zbiory en­
tomologiczne, ważno dla leśników do 
celów ochrony lasów. W  opracowamiu 
specjalny zielnik leśny opisowy. Pod­
sekcja wycieczkowa urządzą pod kie­
runkiem wybitnych znawców leśni­
ctwa wycieczki do ciekawych okolic 
leśnych.

Z cyklu smutnych doświadczeń

I) I g i  p i t n i  i  Kile M i i  *
Uniw . W arsz«

Jak dufnie i chętnie podejmowano obowiązki, jak 
łatwo i bezceremonjainie je zaniedbano.

Już po napisaniu poniższego ar- na kołku. N ależy  tylk o  naw iązać  
tytułu odbyło się Walne Zebranie ścisły  kontakt z tem i fa lam i no* 
Koła Prawników, aa którcm do- wi-CJUSZÓw, które CO roku wie* 
tychczasowy zarząd —• którego Wlftją  s ję ¿ 0  uczelni* należy da- 
dstiałałnośc jest tu wyczerpująco w a  ̂ |m  wskazów ki i rad y, popie» 
omówiona — ustąpił miejfica aarzą- ra(  ̂ w  pierw szych poczynaniach

a raz z nimi zawiązawszy kon­
takt, współdziałać na terenie
pracy naukowej. Znając trud­
ności z wyszukiwaniem niezbęd­
nych do studjów książek, trze­
ba umożliwić korzystanie z bi- 

Jue są najbliższe potrzeby Kola. <H.) bljoteki, jaką Koło posiada; wie­
dząc o tem, że nie wszyscy mo- 

W dniu 6 grudnia ub. r. minął się zapisać na seminarja, n,e- >■) 
rok od chwili, w której mieznaez- leży stworzyć coś w rodzaju pro- 
ną większością głosów Walne Ze- semmaTjum, na co szereg profe-
hranie Koła Prawników S. U.%s-orów przystaje z .wielką chę- ,
W., obaliwszy zarząd, wybrany 91? ’ <! !,ĉ c1 iiakoniec utrzymać V 
•na tydzień przedtem, -dokonało scisły kontakt z żj ciem społecz- v 
wyboru nowych władz z kol. Go- nem i gospodarczemu w którą 
dziejewskim na czele. Powodem wkrótce wejdziemy, koniecznym

w jest organizowanie -odczytów lub
 . konwcrsatorjów i zapraszanie na

nie wybitnych znawców tej i o- 
wed dziedziny.

Otóż żadnego z powyższych

dowi nowemu; procesem Kola wy 
brany aoetał kol. Sokołowski autor 
niniejszego artykułu. Artykuł je­
szcze bardziej nabiera aktualności, 
gdyż jest cennym wyrazem poglą­
dów prezesa Koła ¡na to. jakim za­
rząd Koła być nie powinien, i ja-

ri aglej zmiany, dokonanej 
oiągu 7 dni zaledwie, była — 
jak zwykle — „kwestja żydow­
ska“ . Dzięki niej kol. Sulig-ow- 
ski i in., mimo, iż obdarzeni w li­
stopadzie 1922 r. ogromnym za- postulatów7 zarząd z kol Godzi e* 
ufaniem ze strony -prawników, jewskim na czele w7ypeinić me . 
w grudniu tegoż roku uznani zo- chciał czy nie potrafił
stali za niegodnych zaufania 
zastąpieni kim innym.

Poczynania naukowe, które zra 
dziły się pod koniec zarządu kol.

Kolo Historyków Sztuki 
S. U. W.

Koło ina na, celu et ud ja z zakresu 
Hfcft. ftatoki i nauk ¡pc-kr-ewuych. W  
tym oehi uroąds» odczyty dyskusyjne, 
pokazy, wFOioezka, 'gromadzi zbiory.

Ponadto Koto pracuje -w sekcjach. 
¡W x. 1923/24 czynne są: 1) Sekcja 
przygotowawcza (podług podręcznika 
Sprtogetra) składająca się z 3 rówuo- 
Tzędnyoh grup, oraz 2) Sekeja wyciecz- 

' ko*m.
Kolo odbywa -co pewien czas zebra­

nia plenarne z większemi referatami 
(w formie odczytów), które poddawane 
są następnie dyskusji.

Koło gromadzi hibljotekę 1 zbiory 
(plakatów art., ex-librisów i t. p.ł, pre­
numeruje artystyczne czasopisma fran­
cuskie, «Lemieefei i włoskie.

Koło stara się wejść w kontakt z a- 
r,K logiczne md (kołami na innych pol­
skich uniwersytetach.

W  skład Zarządu Kołą wchodzą kój. 
kol.: Kieazkowski (prezes), Mie-z. Ka 
czyóiska (v.-prozes), Janowski (sekre­
tarz), Rudzka (skarbnik), Puoiata-Pa- 
włowska (bibliotekarz).

Aczkolwiek nowy zarząd poz- v Rutkowskiego, niemal w całości 
począł urzędowanie w atmosfe- zmarnowano,
rze gorączki -i walk partyjnych, czogo dowodem, iż w r. 1923 od- 
aczkolwiek jedyną pobudką dla było się tylko jedno jedyne ze- 
o balem a jego poprzednika^ było branie kierowników sekcji nau- 
Iiasł-o: „Precz z żydami! —• i kovvyeh, a kierownik naukowy, 
mc pozatem, niejednemu opty- kol. Dcmbicki, w płatoniczny 
miseie mogło kię było zdawać, iż sposób traktowa! swe obowiązki: 
ci, co z taką sną przekonania, z p rpCZ Sekcji Ekonomicznej ża- 
taką namiętnością ̂ pot raną oba- dna z pozostałych dwu. eh (sek- 
\ać i buTOyc. zdolm będą również e(ja prawa rzymskiego i sekcja 
do wytężonej pracy dla doora prawa państwowego) nie dawała 
organizacja. Kolo Prawnuków, znaku życia o sobie, choć chodziły 
prowadzone w r. 1921 i 1922 przez klffiiehy, że — egzystowały. A jak 
kol. Rutkowskiego i m., rozwi- koledzy z zarządu interesują się 
jało'Się pomyślnie, a pewne jego pracą naukową w Kole, niech 
niedomagania nietruano było u- poświadczy fakt, że od grudnia 
sunąc.  ̂ Przed „gabinetem kol. 1922 r. do chwili obecnej ani je- 
Godsiejew\sk 1 ego roztaczała się ¿en z tych kolegów nie zjawi! 
więc wdząęczna praca i pole do sj? na zebraniu Sekcji Ekono- 
popisu,  ̂ micznej, aczkolwiek kilkakrotnie

Popis tan jednak wypadł wręcz niejeden z nich był o nich zawia- 
fatalnie. Pomijając kwestię cizia ¡damiany osobiście, czytał zre- 
łałności syndyka, która to dzia- sztą ogłoszenia, a zebrań—odbyk 
łalnośó osłabła nietyle z winy się kilkadziesiąt. Mało tego: za 
kol. Przyjemskiego, ile ze zmia- rząd nietylko nie popierał pracj 
ny warunków uniwersyteckich, naukowej, ale ją wręcz tamo- 
główmy nacisk w kompromitacji wal, nie wykonywaj ąe u oliw a : 
„narodowego“ zarządu położyć W. Zebrania z listopada 1922 r 
należy na kw-eslję pracy nauko- o przekazaniu Sekcji z bibljoto 
wej, będącej naczelnym hasłem ki Koła książek treści ekonc- 
Koła Prawników. Organizacja micznej, ponieważ wolał je u sie- 
tego rodzaju, co bie marynować w szafach i cie
Koło Prawników, powinna pod 110 «szyć się, że nikt z nich nie ko­
sić i umacniać poziom natikowry rzysta, niż wypożyczyć je Sek- 

szerokich rzesz akademickich, cji, posiadającej własny loka 1̂ i 
dla których uniwersytet służy dyżury po 4—-8_ godzin dziennie, 
najczęściej tylko do — zdaiva- P° wieKej: mil jony, które Koło 
nią przepisanych egzaminów w Prawników miało otrzymać od 
przepisany sposób. Trzeba się „Bratniaka“ za skrypta, -winny 
zatem uderzyć w piersi i powie- były pójść na zakup książek dla 
dzieć, że ogół kolego w - pra w n i - Bibljotek i Koła. Aczkolwiek tc 
ków jejst tłumem szarym, apą- zadanie spełniono, jednakże przy 
•tycznym i biernym, układają- kupnie książek nie porozumiami 
cym swój stosunek do wiedzy sió nawret z sekcjami, które w od- 
pod kątem — kar jery, interesu powiednim lich wyborze były,
i — dyplomu, jako kawałka nie- chyba najbardziej zaintereso- 
zbędnego w życiu papieru. Jest wane-
to grunt niezbyt żyzny, wyrna- Znając jednak j>obndki, dla 
gający wielu zabiegów, tem których obecny zarząd dorwał 
niemniej praca nad jego urobię- się do władzy, znając charakter 
niem nie może być zawieszona rvstvcznahttp://rcin.org.pl
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jrieniw twórczą przy znafcumUe) S A M O P O M O C  A K A D E M IC K A .
demagogii i frazeologii Judzi,   ■ ■ . ..,

ta zarząd ten odpowiedzialnych,
Bttając wreszcie bezbarwność is ¿ w ? s =  iiki m  m tu m  u i  1 1 1 1
*l4-sto miesięcznej „pracy* za-
¡rządu „narodowego zamyka się iib |m |B M n ailllilil i~r «©ren Województwa Warszaw- wienie pod adresem tych, którzy,
poważną stratą. Nie będziemy W  l i i i5Ig f i l  M W li/ • skiego,- polecając Centrali War- nie umieją odróżnić dowcipu od
też robili* zdziwionei miny, gdy A . . . .  nAiM.  saawakiej zorganizować pod poważnego traktowania epr^w®
nam powiedzą iz do pazdzierni- tldpowiędz na ariynuf „iwies ^ rym nadzorem zbiórkę na tore- Kwestję tę jednakże dostatecz- 
ka z. r. nie było* faktycznie kie- ne wypomnienie . nie stolicy wc wszystkich do- nie wyjaśniono i na posiedzeniu
równika sekcji naukowej, bo # mach i lokalach zamkniętych. Komitetu Stołeczno-Wojewódz-
kol. Chwalewik od chwili wybo- Nie będziemy kwestjonowałi To też za tę tylko robotę Centra- kiego stwierdzono brak chęci 
ru zajmował się wyłącznie mło- potrzeby krytyki wogóle: jest to }a może ponosić odpowiedział- wprowadzania polityki na teren 
dzieżą wszechpolską, a nie Ko- rzecz jasna i zrozumiała dla ność. Przekazując sprzedaż wszel życia samopomocowego.
Jem. ani też, że niefortunny za- wszystkich. Ale krytyka winna kiego rodzaju nalepek, cegiełek Co do mojego artykułu, w nu- 
rząd kilkakrotnie zwracał się do być oparta na argumentach rze- i t. d. poszczególnym Bratnim merze „Gazety Warszawskiej“  
kolegów z zarządu, obalonego w czowyeh, oraz, pozbawiona nie- Pomocom, które działały przy poświęconego «pecjialnie życiu 
dniu 6.1*2 1922 r., z propozycją, chęci partyjnej i animozji oso- zastosowaniu uchwały o przy- młodzieży akademickiej, r.iylnie 
aby własnym ramieniepi pod- bisiych. musie pracy akademickiej, zwró- uważanego za expose, muszę za?

parli walącą się sławę „jedynie W pierwszym numerze „Nur- ciliśmy uwagę na. imprezy do- znaczyć, że w dalszym ciągu je- 
narodowych“ rządów. Propozy- tu“ spotykamy bardzo śmiały ar- chodowe aby z jednej strony dać stem zdania, iż obecnie p iw a . 
cje tego rodzaju są tylko dowo- ty kuł, pod drastycznym  ̂ tytu- pewien rozgłos „Tygodniowi A- dzsnie instytucjii samopomoce* 
dem albo braku taktu, albo — łem „Bolesne „wypomnienie*. W kademika“, z drugiej strony u- wycii winr.o być oparte na zasa-zdroivego rozsądku. 1-"1 a„ —.— -̂----------  1 --------------- * .... , • , , n_x—  ̂ ----  n---- -

Kolo Prawników, 
chce być polem
i koterii, lecz terenem pracy Bratnich Pomocy na Uczelniach my 175 dolarów, a zbiórka'na być własno środki! 
naukowej, winno pozbyć się fra- Wasrzawtskich, a mamy wraże- mieście dała około 3.000 dola- Zbigniew Jeżewskie

■’zesowięzów i blagierów oraz wy- nie że cyfry same powiedzą, za rów. (Dla zorientowania się podia- Prezes Rady O. A. B. P.
brać na swych kierowników ki- siebie. Jednym z najbardziej o- my, że Komitet Wojewódzki na
dzi, których poznaje się nie po strych zarzutów pod adresem terenie Województwa zebrał o- , _
marce partyjnej łub czapce kor- Centrali, jest posądzenie jej o kolo 1.000 dolarów,,a Rada Na- fid^ l@  TZStS-iflć! D f8W U 3u 
poraćyjnej;, lecz po rezultatach brak jakiejkolwiek inicjatywy czelna — około 2.000 dolarów). ' " ł
ich działalności. i sprowadzenie całej działalno- Rzeczywiście, sumy te śą bardzo n4nnu;i»i54 ns* m im ow i#*^ —

Kazimierz Sekołoimki. ści tej instytucji do wypłacania nikłe, ale jeżeli uprzytomnimy A . .
 — pensji pracownikom. Istotnie, sobie, że obieg banknotów, w "  meps osti|jącem sprosiowa*

Walne Zebranie Kola stwierdzić musimy, że Centrala przeliczeniu na dolary od końca nic. — Cyfry i daty: „18 i 7"f
Ppawnilfńui <2 U U7 Warszawska opiera się głównie 1922 do 1923 zmniejszył się 6-cio- TT .

Dn J2 K na urzędnikach płatnych, jest krotnie, czyli,, że tyleż razy , Umieszcząjąe powyższy arty«
tfni
doroczne
8. U. W. Zebraniu ¡przewodniczy!
Słupecki. Sprawozdanie z c-zyni

Kota,~kol° GodzfeSwki.^°ZeLa^*e^r ich zalet osobistych, a zmuszę- du wybuchu w Cytadeli, na któ- “ ało wspólnego z istotną praw
do omówienii» 

rostowań“ na po« 
w N-rze 1

dotychczasowego obrany został na za- są płatni, zaznaczyć musimy, że me za siebie. Co zaś do kosztów „N urtid
sadzi o ajpołi tycza ości i fachowości, obecna pensja dyrektora Centra- samej organizacji „Tygodnia A- .Zasada honorowania pracow-
Prezo-em wybrano hol. Kazimierzą li jest dziś mniejsza o 40% od .kademika“, to warto zaznaczyć, ników jest słuszna, bynajmniej.
Sokołowskiego, wiceprezesem kol. Ol- pensji, którą pobierał jego po- że wyniosły one ogółem 65 dola- jej nie kwestionujemy, stoimy je-
ehowicza Janusza,, prócz tego do z a- przednik. a ogólne koszty admi- rów* podczas gdy- w roku ze- n'° na • stanowisku, że ^
«rządu weszli kol. boL: Rakowski (syn- nistraeyjne wyniosły przeciętnie szłym, ustawicznie nam na wzór Aparat urzędniczy winien byc*do*
dyk), Borowski (praca naukowa), Ska- 2,7% miesięcznego obrotu. Co zaś przytaczanym — 400 dolarów. stosowany cło taktycznych po- 
rzyński 4 inni. do ogólnej działalności Centrali, Musimy jeszcze odpowiedzieć trzeb. _...............................  ‘ ' | Otóż obecnie pracuje taz

a JA dy wybierać na kierownicze sta- minu „Tygodnia Akademika“ z hasło,  ̂ "    _' nowiska w Centrali ludzi według października na listopad z powo- wiony: „w imię prawdy ima
•i  V *   1.   „ __________  J   t _______i   n __ „  1 1 .  m n l r ,  „ •  . i t i ń l r i n i T A  „  i a l ł ł f  T l  i ł  n r f l W S i

•wanny ___ __
nrfeki“, jednakowo* on nic analnz.i po- ie¿síáego. "*  NTe“ uT^dzalíáiny pochodu u- w aarządzie co z przed
parcia wśród wymaganej większości. Aby móc odeprzeć zarzuty, lice Grójecką, gdzie odbyło się roku: 4 jest i*o • nieuzasadnimie; 
S e k e l a  E % O H Ó m i«S *iia  postawione organizacji „Tygo- peéaflecenie kamienia węgielne- wówczas bowiem poza. obee- 
Knła p»aufn*kńiM ^ U Uf dnia Akademika“ w roku 1923, go pod I-gi pawilon, p-onieważ ®emi ziadaniiami «prowadziła 
T, , ,n y , ,  ***'’ „ ’. porównajmy wyniJci «tego osfcat- na posiedzeniu Komitetu Woje- młodzież pracę w zakresie rów-

t a  f i c p  Z „Tygndiń™ A4ad«nl- wódaktewo dosdfeny do praefco- ^  snó“ *
Bskcia Bkonomkira «1 Hrtovada m i Ła .w  rokti 1922. w . roku 1922, n m  zo lepiej „Tydzień Aknde- pomocniczjeh star»jego spoie 
r. do lutego b. r. odbyła 6 plenarnych, ponieważ nie było jeszcze _ ani mika ‘ rp^począe pochodem dono- czenstwa, leaijzacji projexru oa- 
eebrań, na kiórych m. in. .poruszono Rady Naczelnej, ani Komitetu wo ofiarowanego gmacliu przy ul. dowy domów akańemiekićh oraz 
kwestją międzynarodowej organ«iiKacji Stołeczno - Wojewódzkiego, całą Ceglanej, ze względu ná spopu- bezpośredniej i wyłączne,] a^cji 
pracy (referent ¡p. A. Rose a M. B. P.), akcję „Tygodnia Akademika“ łaryzowanie daru, aniżeli co rok gromadzenia środków dla- kto- 
refoumy ®tudjów ekonomicznych, fi- prowadziła Centrala Warszaw- powtarzać pochód do tej samej ryeh to celów obecnie istnieją 
•tejokratyzmu w Bolsee, reformy skar- gka Zebrano 15.000 dolarów, *z kolonji. Zresztą, w ostatniej Rada Naczelna, Komitety vVoje-

3«ip w Czego przypada na banki i wiel- chwili, z powodu wypadków wódzkie i Komitet budowy kolo- 
MdMkeftKli.' tn**™*.** wblm^ł- kie instytucje 660 doi. strajkowych, pochody wogóle ».li akiideiuiekiej p^irfilaOTce
terze proseminarium, gdzie uprarda na imprezy dochodowe 30 doi. zostały zabronione. własnych urzędników. Dzis tych

fiystematyciaie' «tudja pod Mcrun- reszta zaś w sumie 14.310 dpi. W sprawie nieudanego pod zadań G. A . ii. i . niemą i z ie j
feienn starszych 
re tycza; 
pofiicdzęń,
Tnrgotia,
sekcja skarbowa (zórgaurzowaua w b. rnjfetu Stołeczno - Wojewódzkie- jako przedstawienia nie kasowe- sż&edliwa. . , .
¡wwk̂ <f]r i<7i ' n/ k v  i! 8’° postanowi on o dla dobra spra- go, nie chcjeliśmy go zakupvwa:'. Argument, _ że pensja uyrekto-podsekcja za», lu«toijt- gospodarczej zbiórkę w bankach i W Końcu naikete^orvezuiei ra Centrali jest obecnić mzsza( « r ó w m o iż  p o i w s t a J a  w  h .  r .  a k a d . ) ,  z a j -  A \ y ,  a p y  z r n o i K ę  w  D ^ i i h a e n  i  w  K o ń c u  u < i . . w e „ o i y (  z u i e j  • • • ¡
ant, jc Sio genezą kapitalizmu, — wielkich koncernach przemyski- musimy się ziastrzee co do m sy - nm popi zediiio, nie# wj n /.ymujo
Lńraba ■wygło*2zonyc.ii referatów wyro- worbandlowych na terenie War- miewania nam wprowadzania krytyki, gdyż zdaniem naszem
tí w wszystkich (podsekcjach z górą 20. szawy oddać do wyłącznej dyspo- momentu politycznego do dzia- stanowisko to obecnie jest -węez

iDotyohor-asowy roawój Sekcji arrimo z.ycji Rady Naczelnej, której łalności Centrali. W okresie fca- iii© potrzebne^ a wydatek,  ̂ mie-_
obojętności Koła Prawuików, a ozę- kierownicy, rozporządzając du- dencji obecnych władz Centrali ¡»*ęezny 700 mil. mik. jest niecelo- 
»tokroó i ogolu kołeaów, dla których ¿emj ¡stosunkami w wielkim prze- nie spotykamy ani razu w pro- wem użytkowaniem grosz apubli-
wKzohrie etudja polegają na ^ob^uwa- ;m'y¿ie będą mogli znacznie wię- tokułach Rady momentów poli- cznego. Nawei obecne atós-unki w

óhącdach moi- ^  uzyskać na pomoc dla mło- tycznych, a zarzut aluzji poli- Centrali potwierdzają s.usznosc 
ma pracować naukowo. Zarzad Sekcji dzieży, niż koledzy, którzyby się tycznych w dodatku nadzwyczaj naszego shanowiska: kto się sty-
stanowią kol. koi- A. KrrwaHóska. W. tam udali. Komitet Wojewódzki nym, wydanym podczas „Tygo- ka z t. A. B. i .  ten ma aoczy-

ąoidau i K. S y l w i o p o a o s - t a w i ł  dla siebie wyłąciznie dnia“ może wywołać tylko zdzi- nieme przedewszystkieni z jej
http://rcin.org.pl
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wiałyby one nasze przeświadczę- niech posłuży zà przykład, że w 
prezesem, który załatwia spra- r. 1922 zbiórka młodzieży w ban-
wy i za siebie i za dyrektora kiach i wielkich instytucjach da- N-ru „Nurtu‘ 
przeważnie. Więc z konieczności 
rodzi się pytanie, poco dyrektor 
i  poco jego pensja, chociażby o- 
na była nawet o 80% niższa od 
pensji jego poprzednika.

Dla ścisłości musimy zazna­
czyć, że pensje te tylko różniły 
się o  jedną kategorię, a różnica 
ta w takich — jak wyżej wspom-

Na zakończenie pozwolimy so­
bie zaznaczyć, że wartykule 1-go

śmy względną odpowiedź na 
7-em. Ozy na pozostałe  ̂za-rzuty 
nawet w świetle tak pojętej
p-'wdy nic znalazła się edpb 
wiedź... 1 referent.

postawiono kon
la 660 dolarów, podczas gdy w r. kretnyeh zarzutów 18, w powy 
1923 zbiórka Rady — 3.000 dół. ¿ej umieszczonym zaś znaleźli- 

Różnica kosztów organizacji-    1 ——— —................................... ., 
d o ty l iM w  nm  W a ln e  g g is r a t i ie  B r a t n is i  § . U. W .
jeśli przyjąć, że w r. 1922 niektó- w  niedzielę, 17 b. m„rozpoczęły 
re imprezy i uroczystości zupeł- się obrady dorocznego- posiedzenia 
nie nie były obliczane na zyski walnego członków To w. „Bratnia 
(np. Akadem ia zn bezpłatnemu Romeo S. U. W.“.

Stów. Harcerskie, koła naukowe i? 
w. in.

W głosowaniu kandydat a'par­
tyjny i fachowy, kol. Bobowski

mana — odsetkach wyrażać się zaproszeniami) a organizowane Uniwersytetu zapełniła się ua or>z>nvai 2̂ 8, ¿as koi. Ho niecki 
nie moda. s o » t ą  potrzeby Cen- wyłącznie w colach propagan- dlngo przed «-«Iz. 4 -pop. Porzpdob At, g!o«m. Jakąż « . )  nickozo»-

Obszenth aulo

trali wymagały wówczas nietyl- 
k-o lepiej płatnego dyrektora, lecz 
przez dłuższy okres czasu rów­
nież trzykrotnie większego per­
sonelu.

Poważne również zastrzeżenie 
musimy podnieść przeciwko za­
pewnieniu, że koszta administra­
cyjne wynoszą 2,7% miesięczne­
go obrotu. Jeśliby taki procent 
wypadł z zestawienia rachunko­
wego Centrali to zestawienie to 
musiałoby nie grzeszyć ścisłością.

Ocieramy się na. następują­
cych przybliżonych danych:

V ° ~P i • A  * Z',i i- oz,eunv obejmował sprawozdaniedystycznych, oi a z z. g io s  wydat ustępującego zarządu, wybór ża­
ków organizacyjny en stanowiły raiuU nowego oraz wnioski o przc- 
koszta druków, które w roku prowadzenie szeregu zmian w sta- 
1923 otrzymała Centrala bezplat- tucie To w. 
nie od Rady Naczelnej, to sto-
sunek procentowy zmieni się po­
ważnie na liiGiiOizyse r, 1»23.

Mówiąc o uroczystości poświę­
cenia kamienia węgielnego zu­

pełnie nie mieliśmy na myśli ko- 
n ieezności zorganizowania po­
chodu. Salo nam o to, by uroczy­
stość odbyła się w obecności Rpz

łanie cią został obrany cały zarząd.- Wy 
niki wyborów mówią jaskrawo -o 
topnieniu obozu, który jawnie i o- 
twarcie wprowadza Bratnią Po- 
rnOe w orbit*.; spraw polit.yrżnyck 
Pakt nie wy stawieni a prż-j-z „Mi u* 
dzież Wszechpolską4* kaądydatTi- 
ry sztandarowej, oraz * proporcja 
głosów, które padły na listy zarzą­
du fachowego oraz ,narodowego*

’oczne

"sprawozdanie  ̂ rachunkowe • za rządu, społeczeństwa 
kwartał Ill-ci wykazało, że na ży. A szło przecież 
ogólną sumę wydatków około 160 
mil. mk„ pensje pracowników wy 
miogiły około 40 miljonów, czyli 
y* całkowitych wydatków; w 
grudniu — na sumę wydatków 
około 1 i jedna trzecia miljarda

Do prezydium powołano kole­
gów : Le w and o w i e za (prze w o d u i -
eząee-go) oraz Malewieaa i Prą- 
dzyńskiego. Sprawozdanie z czyn­
ności ustępującego zarządu złożył dowodzą, że zachodzi
w imieniu nieobecnego z racji cho przesunięcie sił ideowych aa le*
nolby prezesa Rabskiego* kol. Słujpee wo. W każdym razie za niezbity
ki, poczem zgłoszony został w imie fakt uznać można, że zeszłoroczni
niu komisji kontrolującej wniosek ofensywa nacjonalistyczna na ter«
o udzielenie zarządowi absolutor- nie uniwersytetu — nie uczyniw*

tniejszego, ponad kilkanaście o- jum oraz wyrażenie mu podzięko- szy znaczniejszych postępów —
sób (tak!) gnom przedstawicieli wania. Rozpoczęła się »długa i dość zatrzymała się w miejscu.

Î młodzie- gorąca dyskusja, w której z wielu Dalsze narady odbywały sic w
n TviVrvmiAi dfcroas poddan© działalność zarządu nastroju równie spokojnym, jak i

. „*. -, Ł kol. Rabskiego silnej i •rzeczowejazną sprawę niz *.gpopularyz!o- krytyce. Ze strony grupy prawico
wam© daru . szło o wyką-z-a- wej padły w dyskusji głosy uzna­
nie społeczeństwu na podstawie nia dla zarządu, wybranego — jak 
budowy I pawilonu kolonji, że stwierdzi* w swempawilonu kolonji, że stwierdzi! w swem przemówieniu 
młodzież irtnie pracować! jedenr z jej przewódców, kol. Przy-

  - „---------------------   A jeśli idzie o nasz zarzut prze- 3ei»ski „pod hasłem nie t̂yle
koszta administsacyjne wy-nio- ciwko organizacji przedstawić- go^odarezem ile_ politycznem . u-

,,!%**P?A r?mien’i? Złośnicy**. to d ^ r k k r a n io Eu o h w S  , ,t . 1 zn a ziąc zaipoicstawę podkreślaliśmy me tyle wyniki lutorjum i podziękowanie, to osta- 
wydatki acfenmistracyjne z m-ca finansowe, ile sprzedanie aż 65 bi- tnie większością... 2 głosów, przy 
stycznia, które sięgają sumy 1 letów. 310 glosach sprzeciwu,
miljarda mk. i przyjąć wskaza- Chyba 65 biletów można było Tegoroczne wybory do zarządu 
nv ¿ j  /c,' to wydatki na pomoc sprzedać tylko w wypadku z,boj- nie wywołały już takiego roz­
wiany sięgać sumy około 37 kołowania imprezy a priori. ognienia, jak to było w roku ze- 
miljardów mk. Że nawet jedną« O k-onkreinc —• 'jeśli te uie-wy szłym Zreflektowana słabą i zni-
trzeeią tej sumy Centrala, na starcza /- dowody na postawio- ?oma swa P ^ ą g ą ,  nie wystawi-' '  . “  po&wwiu |a prawica wybitnie partyjnego

przy wyborach. Uchwalono parą 
doniosłych zmidu statutowych, m. 
in. utworzono pr/y sądzie koleżeń­
skim stanowisko prokuratora i 
dwóch jego zastępców. Z cenną; je* 
dnomyślnością. wybrano na stano* 
wiska te kolegów Gneii dyazyń!*kie J 
go, W . Sieroszewskiego* i khr.tteuk 
fla. Również komplet *sąd u u oliwa*
1 o;iy został bez sprzeciwu.

Wobe<y spóź nio ue j pory—d i; eh od zl 
ła już bowiem północ — zebranie! 
zostało na tern przerwane.

Dalszy ciąg w dniach najbliż­
szych. - j

Na porządku dziennym są datezw 
wnioski ózmianę statutu T-wa; ma.« 
leży się fównież -spodziewać gorą« 
cej 'dyskfisj: na temat stosunki!

nieszczęście, nłę rozporządM. to Dy „rzez nas o t I :  ' ifandyTate P^dŚtowiony“  mrez Biatoiej. Pomocy do t. zw Mae«*
napewma się me ludEi,Wi«e prowadzania momentu politycr, oia in i Z. Boniecki nic ńrzedsta-' »<«», Akadem i okiego“......................   • — -  - Zasadniczo sprawa ta me ¡powinna

być przesądzona na wal nem zebra.« 
rńu, lee-z: oddana do nozp : rzenia

.nadal musimy podtrzymywać neg*o de działalności C. A. B. P. wia. siły politycznej i miał eharak-
fcamit, że wydatki personalne Tiadizimy zwrócić się właśnie ter kandydata nad wyraz umląr-

d;o pnoiókulów jRiad-y, ehe- kowanego.¿sięgające już obecnie około,2 mil- 
,!'ardów, są w obecnych warun- 
ikacli n iedopuszozajne.

Obecnie przechodzimy do omó-
*•>

akcji „tygodnia Akademika*'.
Ogólnie rzecz biorąc, położe­

nie głównej wagi na imprezy 
dochodowe, jako sposób „dania 
rozgłosu „Tyg. Akad.“ i uprzy­
jemnienia społeczeństwu pomocy 
¡niesionej młodzieży“ w reali­
zacji—mizerny dlało sukces mo­
ralny, >a i gotówkowy nie wiele 
¡lepszy. Zaniedbanie zaś, kosztem 
powyższej koncepcji, propagan­
dy prasowej i plakatowej oraz 
zbiórek publicznych przyniosło 
straty pod względem moralnem 
i materjakiem, i świadczy o sła­
bych zdolnościach organizacyj­
nych kierowników „Tygodnia“ . 
Zestawienie wpływów ze zbiorów 
publicznych 14.310 dolarów z r. 
1922 i 3.000 dolarów z r. 1923 fak­
tycznie samo za siebie mówi, a 
wszak „za tę robotę Centrala po­
nosi o dp o w ięd zn a In o ść ‘ ‘.

Jeśli zaś idzie o warunki ze­
wnętrzne, niesprzyjające akcji. 
To nie brak ich było i w roku 
1922, aczkolwiek — przyznaje­
my — w mniejszym zakresie; 
nie było jednak wówczas atutów 
z roku 1923 i brak ich był nader 
dotkliwy. *
Toć. istnienie poważnych organi- 
zaeyj starszego społeczeństwa, — 
Rady Naczelnej i Komitetu Stó- 
łeczn o-Wojewódzk iego, zapewni­
ło bez specjalnych starań ze stro-

ciiażby w sprawie konfereai- 
cjd Między sta warzyszenio wej
i reasumpcji uchwały w spra­
wie oddania członków Komi­
sji Rewizyjnej — przyjaciół 
politycznych — pod sąd koleżeń­
ski. Ale i w danym wypasdku 
zwracaliśmy raczej uwagę na 
wiązanie życia samopomocowe­
go z reprezentacja ideowo - poli­
tyczną młodzieży. Nie wątpimy, 
że potrzebne było to dla N. K. 
A., dla ratowania wątpliwego je­
go autorytetu, ale zupełnie jest 
•to zbędne dla życia gospodarcze­
go młodzieży.

W sprawie zaś Dodatku 
zwyczajnego możemy 
stować, że Prezydjupi Komitetu 
Stoł.-Wojew. uznało właśnie prze 
ciwnie, że zwrot, polityczny nie 
był w Dodatku na miejscu, a zda­
niem naszem. moment wypad

W przeciwieństwie - do prawicy, 
lewica bratniacka własnej kandy­
datury nie wystawiła, stojąc kon­
sekwentnie na stanowisku bez­
względnej apolityczności Tow.

Dragą kandydaturę wystawiły 
natomiast koła prowincjonalne,

Radzie Nadzorczej. W ra / gdy­
by zebranie miało się w t. i spra­
wie wypowiedzieć, bratniacki obóa 
apolityczny obstawał ¡będzie sta-', 
no węzo przy naemaieszaniu T-wa do| 
spraw politycznych, a więc nie- 
przy ¡stępowali i a. dio t. »w, „Związkul 
Narodowego“.

Nowy Zarząd Bratniej Pomocy W. W. P.
Wyibory do Władz Bratniej Pomocy Poniesiono przez listę Nr. ¡3 iiasfc« 

studentów Wolnej Wszechnicy Pol- wywołało niezadowolenie wśród j©| 
ekiej, o których wspomniano już w członków przez demonstracyjną odmo-* 
¡poprzednim numerze „Nurtu“ dały w q  przyjęcia mandatów w Prozyd jum.
wynik następujący:

Lista faehowa Nr. 1 otrzymała 3 
mandaty.

Lista bloku lewicowego Nr. 2 otrzy- 
nad- mała 4 mandaty (3 soejal. i 1 nioz. Ind.). 

SplX>- Lista Zjednoczenia Polskich Stow. 
Akad. na W. W. P. otrzymała 6 man­
datów. (Korporanci z „Concordii“ i 
„Vletorii“ oraz 1 -¡koleżanka).

Dwie były kandydatki na Prezesa: 
koL Jeżyckiego — korporanta z listy

ków krakowskich mało odpowie- Nr- 3 1 Łoi- Kieliszezyka (lista Nr. 2).
dni na... „dowcip*

Dyskusję w sprawie artykułu 
prezesa C. A. B. P. „Działalność 
Gospodarcza Centrali“ uważamy 
za zbędną, jeśli podkreślimy 
chociażby jeden szczegół, że w 
tym artykule ani słówka nie po­
wiedział kol. Jeżewski o domaeh 
i kuchniach studenckich.

Prezydjum. Obstrukcja jednak nie za< 
kończyła się na tern, członkowie list# 
Nr. 3 -twierdząc, że nie mogą przyjął 
wobec wyniku wyborów do Prezydjuud 
odpowiedzialności za Zarząd, odmówi*! 
li jeszcze objęcia jednej z najpowai 
żn i ej.szy eh sekcji: Dochodów* Niesta* 
łych. Przebijała ta zapowiedź walki ( 
charakterze politycznym, o czem naj 
wet niektórzy mówcy w «posób nia 
dwuznaczny napomknęli. Jest to rza 
ezą godną ubolewania, tymbardziej, a( 
koledzy wybraui z listy Nr. -3 zajmu* 
ją główne stanowiska w KorporacjachKandytatura listy Nr. 3, raz jako wy­

sunięta przez korporację, organizację \y -yy p
dość wyraźnego zabarwienia politycz- Ostatecznie na stanowisko I wicepra 
nogo — prawicowego, po drugie jako sa wybrano kol. Kazimierza I.üdeck^ 
kami. człowieka zupełnie nieobeznane- na II wiceprezesa koL W. Gawskieg« 
go z pracami łiratniaka, nie mogła sekretarzem został koL K. Gajewski 
być rzecz naturalna, poparta przez skarbnikiem kol. T. Zawistowioz. Kiś 
ezłonków pozostałych list. To też lista równicy Sekcji: Inform. prac. — A
Nr. I głodowała na Prezesa za kandy- Zuń; skryptowej — S. Jeżycki; poér« 
daturą kol. Kieliszczyka. Kandydatu- dnictwa pracy — K. Błachowicz; go 

To nie jest „ściśle zgodne K w y- ra ta przeszła. Kol. Ryszard Kielisz- spodarezej — T. Wadowski; zdrowia— 
tyozaijeilli Z  jaadłl WReńsikiegO*! ray*k przez okres 3 lat . pracował w I. Bart.rnaóska; dochodów niestałych-** 

Szkoda żeśmy nic m ogli z ar- Rmtniej Pomocy, zdobywając sobie W. Gawski (tymcz.), zustą sok\etarza-*
i y M , T b i i S  ZapoŁn a ? s r “ z C£ -  -  'Mwiadra“ ic-  » < > -? -  H.
ral<torem tych  przedsiębiorstw Nowoobrany Zaraid przystąpił anow
handlowych, (a obecni© nie do- w czasie swej pracy przestrzegać bę- gicznie do pracy, obejmując wszysb*

  __„ ___________ ____  wiedzieliśmy się o realizacji w y- d7j e do Bratniej Pomocy nio kie agendy poprzedniego Zarządu,
n y  organizatorów  akcji autorytet suniętych koncej>cyj). Moż© TOZ*- wprowadzono czynnika politycznego i Obecnie jest w trakcie organizowania 

i naleśytą nmiioc nie o ich nierealności (Bank' A- âe wszelkie w tym 'kierunku zakusy dorocznego balu, odbyć sift mającego
" * . . .  » * dnia 23 lutego* r» h*Jąflc wlielkie nsmło ¿ńaczenie, kademichi!) san owczo będzie zwalczał.http://rcin.org.pl
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Prezes Bratniaka, korporant 
wykluczony z surową

i wszechpolak, 
naganą.

f Korespondencja lełasna).
Poznwt, w lutym*

oiąz ezionkowic obecnoj komisji rowi« 
zyjnej, która pomimo -wniesionego po­
dania kilku kolegów o sprawdzenia ka­
so wośc i, pomimo krążących pogłosek 
wśród starszego społeczeństwa i kole­
gów od 18.12 praca miesiąc nio odbyła 
ani jednego posiedzenia".

Jedno dziś można stwierdzić 
jako fakt niezbity: rządy poli­
tyczno w Bratnie.i Pomocy po­
wtórzyć się już nio mogą, i, da 
Bóg! się nio powtórzą!

—?—
W pierwszym numerze „Nur- 

. )u“ przedstawił korespondent 
poznańsfki m. iłu. niedoniagania 
iv Bratniej Pomocy,, wywołujące 
ęoraz gtośniejsze niezadowolenie 
k ogółu członków, skazanych na 
korzystanie z udogodnień Brat­
niaka. Okazało się niebawem, że 
niedomagania te sprawione 'były 
nie tyło z przyczyny zupełnej 
nieudolności i niezdolności do 
wszelkiej samodzielnej pracy 
wydelegowanych przez blok „na­
rodowy“ .mężów zaufania, ile 
■karygodnego ich niedbalstwa i 
niebywałej łokkomyślności.

Od ucha do ucha od kilkuna­
stu dni krążyły coraz głośniejsze 
wieści i najrozmaitsze pogłoski, 
pisma poznańskie zaczęły przebą 
kiwać o (poważnych nadużyciach 
popełnionych przez prezesa Flor­
iana Bandach a. Rad a Nadzorcza 
milczała uporczywie przez kilka­
naście dni, nie starając się wpły­
nąć na uspokojenie wzburzonej 
epinji akademickiej. Dopiero 
sąd kide/eński ujawni! przynaj­
mniej w pewnej mierze faktycz­

ny gfcan sprawy.
Sąd ten odbył się ubiegłej śro­

dy, dn. 1 b. m„ a »tanal przed 
nim jako odkurzony dotychczaso­
wy gl^miesięcmy prezes Br. Pom., 
wysunięty na to afńnowisko ja­
ko mąż zaufania hMhi „narodo­
wego“ i wybrany ponownie nie­
całe dwa miesiące temu, członek 
korparacji .„Bał i i a“ - -  z której 
przed kilku dniami został wy­
kluczony „cum infamia*. ~  
członek Młodzieży Wszechpol­
skiej oraz dotychczas sekretarz 
komisji wy ho rezej do „Miejsoo- 
w ego K om i tei ? i “ ckad ©ni i ek i ego 
(wiadomości jogo ustąpieniu bo­
wiem do dnia dzisiejszego nie 
było!) — Flerjan Bandach. Sąd 
zarzucił mu w swera oskarżeniu 
lekkomyślne prowadzenie spraw 
.Bratniej Pomocy oraz ni mniej 
ni więcej
defraudację poważnych sum pie­
niężnych doehodnząsycłi do kil­

ku tysięcy złotych 
tudzież .szereg mniejszych prze­
winień.

Wskutek nieudolnego spisania 
aktu oskarżenia, oraz nieprzygo- 
towąpia prze* Radę Nadzorczą 
dostatocznych dowodów rzeczo­
wych punkty mówiące o defrau­
dacjach i t. p. nadużyciach nie 
znalazły w czasie rozprawy do­
statecznego potwierdzenia.

Na początku rozjprawy wniósł 
wprawdzie przewodniczące Ra­
dy Nadzorczej o -^odrzucenie 
•rozprawy ze względu na do­
starczanie świcie go bardzo 
obciążaji*c*ago ma ter jaru: sąd
.uxłualk do żądaffłia togo 'igdę- 
•n i© przy chyl i ł. Mimo k> sąd w ykłu 
czyi p. Ba ud a cha z Bratniej' Po­
mocy j ycMFUł mu surc/wćł iin- 
gauy za iękkoiTftŷ łrięi' ncpwndżr- 
nie spraw Bratniej 1 PóńTociy,hic 
poawnlająo tem samem na osta- 
teeanc załatwienie afery na wła­
ściwym forum, lecz polecając 
dalsze prowadzenie sprawy czyn­
nikom eywHnym.

Jeszcze na jeden fakt zwrócić

Zjazd Związku Bratnich 
Pomocy.

musimy uwagę, na fakt, jaki 
ujawniło postępowanie sądowe.
Mimo długiego szeregu .niedomó­
wień, mimo systematycznego za­
mykania ust oskarżonemu wszę- Dniia 30 stycznia r. io. odbyła się w
c\v\pi tom frrl 7 i a 7 0 7  ti‘i Ti io "’eo'o ^ rs/a wiję pod prze we dii- oŁwem , tam, gclzio zeznania jego iJ>Wze,sa Zygmunta Bonieckiego
mógłj by  ̂odsłonie inn®ł tajemni- Konifere-neja Międzyśrodowt^kowa
ee „prac „narodowego zarządu OgóMopoIskietgo Związku (Bratnich
Bratniej Pomocy, mimo więc Pomocy z udziałem delegatów w zy!-
zastosowania wszelkich środków 
ostrożności, rozprawa sądowa do 
wiodła niezbicie, że

st.kieh środo wisk akademtck'yli Rze- 
iczypospoktej i W. M. Od a ruska. 
¡Kemie renę ja zajmowała się przede-

sprawo Sandacha » ¡e  b y ła  ie so  Æ * * “  t & S
Bratnich-Pomocy do ¡Naczelnego Ko-sprawą osobistą, lecz sprawą ca­

łego zarząd u, r* anitet u Ak adem: dfci ego.który razem z nim powinien był 
zasiąść na ławie oskarżonych za tło się, ¡że aczkolwiek dofyo 
karygodną lekkomyślność, nie- wa go-podarkii w Domu 
chłujstWo i niedbalstwo w zała­
twianiu powierzonych mu spraw.
I tu tkwi sedno całej sprawy.
Wolno 
pociągnie

Ze złożonego sprawozdania oka za-
zas spra 
Zdrowia

nie przedstawia (się zadawalajaeo, 
jednak nastąpiła już ¡poprawa. Od­
było się już pierwsze po niespełna 

, , t ., , półtora roku posiedzenie Rady Nad-jednakże wątpię, czy sąd ZOrezej Domti Zdrowia, w skład któ- 
ie do ’odpowiedzialności .pej między iptn. wchodzą: wójt gin.

resztę zarządu i komisji rewizyj- Zakopane, poseł (Kitowski, delegat
nej, których członkowi© z nielicz- sekcji, lekarskiej, w Zakopanem, dr.
nenii tylko wyjątkami w równej Ozapłicki. notar.ui-z- dr. O ora, dr.
miftw/o iw/vi4vn-iłi sio doniebv- sena-tor Godłewsk:, Na si-a-mierze pizjczynin się aoniepy ,uowisk(> (]yrektora zakkndu powołn-
wałęgo od czasu istnienia Brat- ^  ¿j,r> Rogińskiego, długoletniego 
mej Pomocy jej zabagniema. Je- opiekuna sanatorium. Obsente żywić 
żeli sąd koleżeński ni© spełni te- naileży nadzieję. ®e po przeprowadza- 
go obowiązku* wówczas najbłiż- nru grumtuwnej sanacji skasunków 
sze walne zebrani© będzie musia- nastąpią nareszcie normalne sio­
ło domagać się szczegółowego sunki w sanatorium
zbadania przewinień reprezen­
tantów bloku „narodowego“ ,

A w końcu jeszcze jeden nader 
bolesny fakt: Rozprawa sądowa 
dowiodła, że

Nowe Prezydium KomHe- 
tu Stołeczno - Wojewódz* 

kiego.
iPrexydjum Komitetu no os tai ni om

o lekkomyśłnein sprawowaniu u- posiedzeniu ukonstytuowało . sio, jat 
rzędu prezesa przedstawiciele 
„bloku narodowego“ w zarządzie 
Bratniaka byli dostatecznie poin­

formowani.
Mimo to blok „narodowy“ do­

pomógł p. Sandachowi ponownie 
przed dwoma miesiącami do za­
trzymania nadał dotychczasowe-!» i w P. K. O. o sfinansowanie przez tę

ostatnią instytucję wpływów z czasna- 
go za wszystkich uczelni warszawskich. 

Za Uzyskana w ten .sposób pożyczko tz P. 
X  O. byłaby zużyta na wykończenie 
pierwszego pawiloim w budującej się 

tej pi*zy ul. Grójec­
kiej.

następuje: wojewoda Ignacy Manteuf­
fel — przewodniczący, p. 0. Jastrzęb­
ski i ks. A. ¿Magowski — zastępcy 
-przewodnicząceyo, ip, A. Jabłoński — 
.skarbnik, oraz p. Z. Boniecki — sekre­
tarz.

W najbliższej przyszłości Komitet 
zabiegać będzie u p. min id rn oświaty

go stanowiska, popierając go i 
udzielając mu publicznie cał­
kowitego swego zaufania.
1.0 p._ Sacdach. mógłby mieć M
slusime pretensje do swych ko!(mji 
mocodawco w. Nie o to ¡nam 
jednak chodzi. Blok „naro­
dowy“ zawinił ciężko, a piętno Wyjaśnienie Komisji Re-
tego przewinienia nie rychło da wizyjnej Bratniej Pomocy, 
się wvmazae. Okaże to zresztą '
już najbliższe- walne zebranie, , W «-rac 1 „Nurtu* wysdosowałi- 
zapewiedziano na robotę 16 b, m. go Kommi Rewtzyjuej Brat-

\T ',s, r-7ek‘vine u a wulnc zebra- Pomocy B. D. W . pytanie w. cze.tając -  . l z -  ■związku z pogr-Joś&aoii, jakie się iro­
nie szerokie koła mloaziezy wy* K8.52}y € ul oko-mam« fumdiiszu (50 
powiedziały się w tej sprawie, dolarów), uzyotkanego przez Br. Po- 

nn prowizorycznym wiecu w moc S. U. W. od Pohmji Amerykań- 
dn. s b. m. odbytym w po- skiej w akcjach. Komisja Rewi: 
anańskiei kuchni akad. Wiec ten zyjna przesiała nam w rzeczy samej

vovntniMP któm  rn fn wyjaśnienie, w ktomu w całej pei- iichwalił rezolucję, która m. m. ^  potwierdza ni?szo inf0rmaQje.
mówi co na d.. Stwierdza, że wobec tego, iś

,,W skład nowych władz Bratn. Po- wspomnianych W) dolarów wypła-
liio .rny j r y  Towarzystwu w markach Rozgrywki nożne A. Z. S.

Związku Międzj korporacyjnego, (K to- .pQ^kich, ..należało Się tedy 1 i ozy c & J

Narciarstwo i łyżwiarstwo, 
— Nowości zimowe.—Z lei?'* 

kiej atletyki*
Mroźna i śnieżą* zima togorocama o- 

kazała «ię szrzególnio pómyślną dla 
narciarstwa. Podczas świąt ^Na-
rodzcsc ia odbył się w Za kapane: ¡r .sze­
reg kursów i zawodów naretmrótiión. 
Między inne roi Akademickie' /7wiiąziii 
Sportowe Krakowa i Wa;t jtv»y turz?.- 
dziiy równica kursy i 7' dy. Wjyni- 
ki 'zawodów A. Z. S. Y.avz. byiy raaa 
stępujące: bieg ó kJ’ t. 1) Rudnicki, 2) 
OzarnocM; bieg pań: i) Ruśkiewicrów- 
na, 2) Semadeniówna; skoki i) Jawor­
ski, 2) Czarnocki.

W roku (bieżącym wprowadzono po 
raz pierwszy zawody w jeżdzie na 
nartach ?n koniem (shikjdrl.fj), które 
cdrazu zdobyły sobie smaczną popular­
ność. W  zawodach hi ppiozn o-n a rei ar 
skieh, odbytych w Warszawie, zyskaś 
tutejsay A. Z. S. szereg siwycięstw*, a 
mianowicie: bieg za jeźdźcom 800 in. 
(konie losowane) ,1) Pawłowski; bieg 
pań 2Ó0 m.: 1) Czarnooka; bieg za 
jeźdźcom 1000 m.: 1) Rudnicki; bieg 
pła. ki sen jorów 1000 m.: ¡1) Jaworski; 
bieg za jeźdźcom kłusem 1000 m.: 1) 
( war nocku, 2) Lypaezew’ski. W  organi­
zacji tyeh zawodów brał A. Z. S. na-i 
der czynny udział ^  osobach kol. Rm 
dalekiego i Heinricha. Również w Kra, 
kouie odbyły się podobne zawody, vi 
których wszystkie pierwsze miejsca 
■obsadził tamtejszy A. Z. S.

Mniej może żywiołowo rozwija, się 
łyżwiarstwo; nie linieliśmy dotychczas 
ani jednych zawodów, któróby nam po- 
awoliły oconić a chronometrem w rę­
ku ntan tego sportu. Jedynym przed­
stawicielem naszego łyżwiarstwa w 
Chamonix był Juce wieź, członek 
warszawskiego A. Z. S.-u, trenujący 
od dłuższego czasu w Estoaiji i Fin­
land ji.

Hockey tlą lodzie uprawia u nas za­
leli wie parę klubów; 27.1 .odbył się 
mecz A. Z. S. — Warszawianka.

Boks rozwija się bardzo dobrze pod 
kierownictwem Polskiego Związku 
Bokserskiego, w którym koledzy na­
si — akademicy zajmują szereg stan o- 
wii.k. Niezadługo odbędą się zawody 
o mistrz. Warszawy i Polski. Prawdo­
podobne jest, iż członkowie A. Z. S. 
Warszawa zdołają w nich zająć mieo- 
statnie ¡miejsca.

Lekka atletyka, choć nazewnąiirz u- 
• ¿piana, pracuje jednak pilnie wciągu 

sezonu zimowego, dając od czasu do 
czasu znak żyeia w postaci biegu na 
przełaj. Bieg wewnętrzny A. Z. Si od­
był s!ic 16,12 w Warszawie: 1) Ko-
etrzowski, 2) Jaworski, 3) Ołdak. Bieg 
m i-oilz y k 1 uh o w y tegoż Związku odbył 
się 27.1.

Sezon 1S24 r. będzie niezwykle oży­
wiony i obfitujący w ispotkamia sipor- 
towe wszystkich gałęzi. Oby tylko wy' 
nikł odpowiadały ilości zawodów.

J. W. Nieświski.

moc 
Z
ry. wysunąwszy ze swego łona 
gów. zupełnie nieodpowiednich,

kole- 
■a u-

•wobeo siiałego spadku rcianki polńk-ihj 
z jfdnej strony, % przerwą w daiatal* 

(rzymując ich icyłąęznie swojem po- n0j§Cj T-wa '(dziano się to w miósłą- 
parciem przez 21r miosięey, wykazał óaoh ^rń k ii P. R.) — <z drucie j stro»- 
żupełne niezrozumienie ćięśki^o ; po-.: ¡ny, i p i e n i ą d z e  toędą prze* pewtien 
łożenia - materialnego, w jakiem wńaj*!i e^as.jećeć heauriytecssńe ii tracić na 
duje mię szeroki odłam Dołęgów4*. . J. , wartoiści“ .

Rezolucja mówi ’dniej: . .  ̂ ■■ -I>ist mówi w tłaferzym ©iąictu, że
„Piz«?i wstawimy «ię również ¡wąael- „woboe te^to kol. Rabski aa pro po no­

ki m dążeniom aby w skład władz Br. Wał rrabyć akęje, prayczem oświad- 
Poro. we «di ci ludsio: a) którzy współ- ©zyf, że ©wentualTi© straty, jaklśby 
pracując z p. Fi. Bamdachem w daw- T-w-o mo®ło popiieść przez nabycie 
nym aarządzde, nie «doini byli lub nie akseji, on «obowiązuje się pokryć, 
chcioii esorjentowaó *ię w oiągu 21 przyjmują© całkę wicie w sie b ie  od- 
miesięey, w Jakim gronie praoują, b) Dowiedzialność finansowa'.

W  Nr. 1 „Nurtu" podaliśmy wiado­
mość, że rozgrywki w piłce nożnej o 
mistrzostwo A. Z. S-ów zostały unie­
ważnione z powodu wystawienia przez 
A. Z. S. Kraków gracza % innego klu­
bu; obecnie jesteśmy w posiadaniu 
informaeyj, iż na zjeździ© A. Z. S-ów 
w dn. 27-go z. m. przedstawiciel Kra­
kowa sprawę tę wyświetlił całkowicie 
przedstawiając nowe dokumenty i pro­
test Krakowa przeciw unieważnieniu 
rozgrywek został przyjęty.
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Demokratyczne Rady Środowiskowe.
Konsolidacja Obozu Republikańskiego*

Wybory w Warszawie.
Na 31 stycznia i 1 lutego rozpi­

sały organizacje lSewicowe w sito- 
liey wybory do Rady Środowi­
skowej. Wiadomość ta. podziałała 
na szerokie kola wprost elek­
tryzująco. Na wszystkich uczel­
niach przez cały 'tydzień przed­
wyborczy trwała agitacja i pro­
paganda wyborcza. Mury uczelni 
upstrzyły »te plakatami, lokale 
organizacyjne zapełniły zgroma­
dzeniami . Aż nadszedł ¡sani dzień 
wyborów. Ożywienie jeszcze wzro 
sio, tłumy studentów spieszyły 
do lokali1 wyborczych. Rezultat 
przeszedł najśmieffisze oczekiwa­
nia. . 1

Prawo wyborcze przysługiwa­
ło studentom — polak ona Głoso­
wano na ¡zasadzie ipięciciprzymiot 
nikowego prawa wyborczego.

Przez oba dni urzędowało 7 ko­
misji' obwodowych od 10 rano do 
8 wieczór. W pierwszym dniu glo­
sowało 1448 studentów, w drugim 
1252.

Głosów oddano 2700, w tem 24 
nieważne.

Według przynależności • uczel­
nianej podział głosów przedsta­
wia się jak następuje:
Słuchaczów Uniw. War. 1239
Kłuchaczów Politechniki 677
Słuchaczów Wyż. Bzik. Ilancll. ST>0
Słuchaczów Sak. Nauk. Polit. 90
Słuchaczów Wolnej Wszech. Pol. 188
Słuchaczów Instyt. Denit. . 21
Słucłiaezów (Szk. Gł. Gosp. Wicjsk. 121
SłuchaczÓY/ Szk. Sztuk Pięk. 6

kół Dubois, na wiceprzewodni- ści i tolerancji. Dla te&n (fobit- 
waątoych koledzy: Raczkowski niejszego podkreślenia swej nie-
■Władyslaw i Sieroszewski Stani- zależności od jakichkolwiek kie-

Wolnomyślicieli 
Sto w. Akad. Niezależnej' 
dowej i Z w. Niezależnej
ejialtstycznej otrzymała najwięik- , . . . .
sza ilość bo 1099 głosowi, 13 man- Tem ®a«nac«yi dobitnie, ze na sta które odbyło się w nastroju szeze 
datów * 3 nowasku przewodniczącego Rady gólnie podniosłym i poważnym,

‘ Lfeta Nr. 3 — Akad. Polskiej %wn>vmć się będzie li tylko wzglc zostało ukończone.
Organizacji Wolności — głosów da7n* bezwzględnej, sprawiedliwo-
405, mandatów 4. ___

Lista Nr,. 4, centrowa, wyai«.- " W  I 3 O I i i ' I X
wioną przez Organizację Młodzie­
ży Narodowej (O. M. N.) i1 Akad. (Korespondencja własna).
Zw Młodzieży Potopowej, od- Poznań, 11 lutego,
niosła znaczny sukces, zdobywa­
jąc 9 mandatów (800 głosów).  ̂ # St-osunikowo nieliczne na tece - Akcja przeciwwyborcza 

Lista Nh. 5 —• Akademickiej nie posanańskim organizacje de- została podje^ przez obóz przd- 
Młodzieży Niezależnej — głosów miofcratyczne mlbdzieży umiar- eiwnv właściwie dopiero w prze- 
105. 1 mandat.  ̂ . . .  kowanej pracują coraz iuiten- dedniu wyborów. Z mniej zna*

Lista Nr. 0, ZJjedn. ¡Polskiej gywniej nad ¡wyrwaniem stadem- nycłi wydarzeń z tej akcji nale- 
Mftodzieży Akad. pochodzenia ży- tfcą poznańskiego z kleszcz nie żv tu jedynie wymienić niebywa­
dowskiego*—głosów 99, mandat 1. przebieraj ących w środkach i ły w idzie ja eh akademickich fakt

stąd wszechwładnych korpora- wniesienia przez młodzież 
cyj i  wszechpolaków. Praca ta— îszeelipdteką i korporacje ękar« 
ace żmudna, i ciężka — zaczyna gi (!) do Rektoratu na, dniejato- 
przynosić bogaty plon. Plonem rów wyborów. W ten sposób obóz 
tym — to wybory do Rady Aka- ten nonow nie dowiódł, jalk obcą 
demićkiej Uniwersytetu Poznań- mu jest wszelka tradycja afcade-

PGRZĄDEK OTRZY MANYOTT MAN­
DATÓW BYŁ NASTĘP, I.

Lista Nr. 1 — mandaty: 13 i 30 (ra­
zem 2).

Lista Nr. 2 — mandalty: 1, 8, 6, 7, 9,
12. 15, 16, 19, 21, 25, 27, 29 (razem 13).

Lista Nr. 3 — mandaty: 4, 10, 17, 23 skiogo, odbyte 8 b. m.
(razem 4)

Lista Nr. 4 — mandaty: 2, 5, 8, Ełl, 
14, 18, 20, 24, 28 (razem 9).

Lista Nr. 5 — ¡mandaty: 22 (1). '• H
Lista Nr. 6 — mandaty: 26 (1)
W

m ieka i jak miodem,i w życiu u- 
Inicjatywę rzuciła najruchliw- niwersyteckiem są jego organii- 

i zarazem najstarsza z zacje. Uląkł się widocznie 
■wszystkich poznańskich organi- otwartej publicznej dyskusji 
zacyj akademickich Organizacja wolał zkapitulować odrazu ?

^  te n sn otó^do Radv wchodzą Narodowej (O.M.N.), pójść ze skargą na
w charafcterń r fo ik /w  pp.: 1. ęM & ujw  <aik«wite po^rcie . u rów“ . Oczywiście

,wywrotów**
skarga ta.

B tótek 2 Wóicfk E w i i  3 te& teto-e*  Młodzieży Akade- przedstawiona zresztą wykręt- 
T iii ;7  i  n i l l i  K T.iłńin fi niickiej oraz Młodzieży Ludowej. nie z pominięciem tych właśnie

Eozem z prawem ■wyborezenl gdo- 
sująeycib • 2692

Z tego unieważniono głosów 16

Pozostaje: cjłosóiu ważnych ■ 2676 
Lista Nu. 1 — Polskiej Akade­

mickiej Młodzieży Lnldowej o- 
trzytmala 168 głosów; ponieważ 
dzielnik wóborezy wynosił 84, 
przeto liście tej przypadły 2 man­
daty.

Lista Nr. 2 — Stowarzyszenia

Cohn. 14. Szempiński, 15. Jani- 
szowski (lista nr. 2). 16. Siero­
szewski Stanisław, 17, Strzałkow­
ski, 18. Szafrański, 19. Grzebał - 
ski (lista nr. 3), 20. Zaleski, 21. 
Wyszyński, 22. Raczkowski, 23. 
Piskorski,, 24. Łypacewtcz], 25. Sie­
roszewski Władysław, 26. Rakow­
ski,, 27. Wójcicki, 28. Plisizczyński

s®awsfciego. Akcja wyborcza do- wyborów, przfeeiwnie przy spó­
źniała sympatycznego, przyjęcia i rayła im jesfebze zwolenników, 
¡ofiarnego poparcia nadspodzie- Ten sam skutek miały i odezwy, 
wonie licznego odłamu młodzie- rozrzucane masami w dniu wy« 
ży poznańskiej. Agitacja przed- borów, a usiłujące przekonać o« 
•wyborcza prowadzona z rozum- gói> że do wyborów staną tylko 
enem i energją zdołała zamtere- ^zamaskowani przewrotowcy o- 
sowac bodaj po raz pierwszy raz oczywiście ich przyjaciele 
szersze warstwy młodzieży tu- ¿ydzj przechrzczeni

n X /Tl A\ on & ii* tojszej, w której zaczyna się bu-Caesftaw Cista nr. 4), 29. Żyefa śtoiejsza chrarzem .
nieprze-

(lista nr. 5), 30. Breekmąn J 
nr. 6)

KensfyiiiHląse Zsbranle Rady Werszawshlel

reakcja ^rzeciwko krzykliwym i 
hałaśliwym rządom korporaeko- 

wszeelipol skini, 
których ostateczna kompromita -

A oto cyfry, które wymownie 
ilustrują przesunięcie się opinji1 
studenta poznańskiego i jego 
stanowcze odsunięcie się od tych*, 
którzy od szeregu łat * wnoszą

W niedzielę, 17-go odbyło 
sdę w pałacu Staszica uroczyste 
otwarcie „Bady Środowiska war­
szawskiego ml. akad.“. O godz, 1 
zapełniła się wielka, sala ¡pałacu 
doborową, i liczną publicznością, 
która przez swą. obecność stwier­
dziła, jak drogie jest szerokim ko 
łom społeczeństwa życie młodego 
pokolenia. Przybyli również bar­
dzo licznie studenci wszystkich 
wyższych uczelni stolicy. Posie­
dzenie otworzył przewodniczący 
W  ybo' rczego Komitetu wykonaw­
czego, kol. Wójcicki, powołując 
na przewodnictwo tytułem star­
szeństwa kol. Janiszewskiego.

Obejmując przewodnictwo pier 
wszego;, konstytuującego posiedzę 
nia Rady, wygłosił kol. Janiszow 
ski dłuższe, podniosłe przemówie­
nie, w kterem podkreślił ważność 
uroczyistości oraz zobrazował te 
wszystkie wypadki i wydarzenia 
na terenie wyższych uczelhi, któ­
re poprzedziły wybory do Rady.

Sprawozdanie z wyborów dał 
reneralny komisarz wyborczy,

kok Daab, podając w rzeczowym be^uemi zajśeiamr n,ii .terenie 
zarysie daty i cyfry, dotyczące Bratniej Pomocy wszelkie wy 
udziału wyborów, rozdziału list i ©a^iwanaa, 
t. d. Po przyjęciu sprawozdania do 
wiadomości, wyraziła Rada górą-

Sf Z ±  iezkiunie „ ¡ ¿ az niestety na-

Do udziału w wyborach przy­
stąpiły wszystkie pow\7żej wy­

ce podziękowanie kol. Daabowd za mienione organizacje ideowe z 
ofiarną i owocną jego pracę na własnemi listami, ponartc przez

wet pod opieką władz uniwersy« 
teekich — wareholstwo i partyj- 
nictwo do murów uniwersytec­
kich. \

795 głosów padło jako głośny, 
protest przeciwko tym metodom. 
Pierwszy to równocześnie prze­
gląd sił obozu demokratycznego, 
przegląd, który pozwala patrzeć 
spokojnie i z ufnością w przy« 
iSŻłość oraz wierzyć w skutecz«

stanowisku ¡komisarza wyborcze- bezpartyjne ugrupowania nauko 
g 0.m we studentów medycyny, prawa

Przyczyny i względy, które się i eikiO!llomji,, filozof ji;, _ leśnictwa 
złożyły na decyzje organizacyj de Cirąz rolnictwa1, tudzież samo-
niokratycziiyoh rozpisania wybo- dzaelna grupa stiteentek. nnmvślnnść rtel«7vpb 7 ^rów do Rady — znalazły szerokie Organizacja Młodzieży Nar o- p.osc, 1 PomYslnosc dalszy cii za-
? wyczerpujące oświetlenie w1 o- dóweti, Młodzież Ludowa oraz biegów około uzdrowienia zaba« 
świadczeniu przew. komitetu wy- w^saezególnkme już wyżej liczne stosunKow. _
borczego, kol. Wójcickiego. ugrupowania zgłosiły listę dr. 1, z  1 liczby powyższej pacj-o 433

Na wniosek kok Piskorskiego ¡rozwijając równocześnie intern- gloso w na listę 1, 1 1 1  na hstę 4 
Rada wyraziła gorące uznanie «ywni% i jak się okazało najsku- »raz 140 na listę ó, a it> giosow 
pod adresem środowisk, które po- iecaanejszą agitację tlak dla idei zostało unieważnionych przea 
dobną, Rade pośród siebie wybra- wyborów jak i  dla swego prognu- komisję wyborczą, 
ły (Poznań i Lubłm( oraz ^  L » o  Rody Akad. wejdą
przekonanie, że do akcji tej przy- Usta 2 została zgłoszona przez zatem następujący koledzy i kw
łączą się rychło środowiska pozo Radykalną Młodzież Akademio- leżanki: z testy 1: laueusz hrą« 
stałe. ką, z fctórą porozumienie pomrze- kowiak (O. M. N.), Arnold D a

Po przyjęciu tymczasowego re- dnio «wymienionych organizacji szyńskii (O. M. N.k Zołpa M » 
gulaminu Rady, przystąpiono do nie doszło do skutku, a która przy ęzyńsky ii). M. N / - ^ n n  Mu« 
wyboru prezydjum. Na przewód- brała nazwę Polskiej Lewie”  A- ¡smoka (O. M. NJ; ® teaty 
niczącego Rady wyfbrany został kademickiei. Lista 3 wreszcie* by- aław Wojdat (ąH. Rad.) i a 
olbrzymią większością głoeówj la iistą (studentek. 3 Jadwiga świdwinska.
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W akcji przeciw wyborczej o- 
bozu wszechpoyktego powtarza­
ła się nader czysto data 12 lute­
go jako dnia wyborów do
„prawdziwej władzy“  naszego 
Uniwersytetu. Dziś w przede­
dniu <tych wyborów zupełnie o 
nich głucho, a do Narodowego

Związku P. M. A *  przystąpiło 
do dnu dzisiejszego zaledwie 
190 całonidów. To trzeba .podfew- 
ślić z <e«łym naciskiem, jeżeli się
chce zrozumieć cyfry podane po­
wyżej. . \

leg, .

* W  * W i l n i © .
(Korespondencja własna),

Dnia 4 lutego odbył się w sali 
&niadftp4ueh Uniwersytetu Stefa­
na Batorego w Wilnie tłumny 
wiec Polskiej Młodzieży Demo­
kratycznej w sprawie wyborów7 
do Wileńskiej Rady Akademic­
kiej ocraa wyborów do Ogólnego 
Zjazdu Polskiej Młodzieży Aka­
demickiej.

Wice zagaił przewodniczący 
Rady Akademickiej Lewicy Na­
rodowej kol. Wścieklica puczem 
wybrano prezydium w następu­
jącym «kładzie: kol. Aleksandro- 
wieź, wica - przewodniczący kol. 
kol. Boezkowski i Skwarko, se­
kretarz kol. Wilewski.

Sprawę wyborów referował
kol, Wścieklica, który podkreślił

zastój w życiu akademickiem 
wywołany brakiem pro we m oe- 
uycli orgąnówT ogółu młodzieży 
akademickiej zarówno wileńskiej 
jak i całej Ręczy pospolitej.
W Wilnie ktnieją faktycznie 

dwie reprezentacje 
t, zw. Rada Młodzieży Akade­
mickiej, — jako pizedstawioidl- 
stwo praw icy i Rada Akademic­
kiej Lowdęy Narodowej jako re­
prezentacja lewicy, obie jednak 
nie mają za sobą autorytetu o- 
ęółu młodzieży i dlatego bilans 
ich ppac jest nikły. Co się tyczy 
R. M. A. te w bieżącym roku a- 
kademiekim nie dala ona o so­
bie znaku życia.

Dlatego młodzież pozbawiona 
jest rzecznik/y swych intere­
sów, który mógłby ja reprezento­
wać wobec władz akademickich 
i społeczeństwa, wreszcie wobec 
młodzieży innych środowisk, 
Młodzież pozbawiona jest dziś 
również przedstawicielstw7« ogól­
nego dla całej Rzeczypospolitej, 
Pretendował do tego stanowiska 
U z w, Naczelny Komitet Akade­
micki wybrany przez część mło­
dzieży akademickiej we Lwowie. 
?4 jazu <t#n jednak był tylko je­
dnostronny, % tego ¡powodu 

opuścili zjazd 
dwaj uczestnicy delegacji wileń­
skiej (trzej inni pozostali na zje­
ździć), którzy nie uważali się za 
upoważnionych do udziału w 
zieźdzłe jednego tylko kierunku 
ideowego wśród młodzieży jaki 
stanowią Młodzież Wszechpolska 
i Odrodzenie. Zjazd opuścił mię­
dzy łanem i b- przewodniczący o- 
«ta tn i ego Zjazdu Oirólnego Pol­
skiej Młodzieży Akademickiej w 
Wilnie kol, Kiersmowski.

Tak zwany „Naczelny Ko­
mitet Akademicki**, nie mo­
gąc legalnemi drogami zdo­
być posłuchu młodzieży posta­
nowił wywrzeć presję żą­
dając: 1) aby członkowie
Bratnich Pomocy należeli do 
Związku Narodowego P. M. A., 
który pozostaje pod rozkazami 
owego „Naczelnego“ Komitetu, 2) 
aby «kładki na rzecz N, K. A. 
pobierały Bratnio Pomoce, 8) a- 
by Bratnie Pomoce «taty się or-
Sanami wyborcami N- K. A. 

ójdaiwnlejaza była propozycja

Wilm% 11 lutego,
pierwsza wymagająca wprost a- 
by każdy akademik potrzebujący 
immocy należał do zwolenników 
N. Ii. A. czyli inaczej mówiąc 
podzielał poglądy Mł. Wszech­
polskiej lub Odrodzenia. Pierw­
sze dwa ze wspomnianych u rosz­
czeń N. K. A. rozpatrywała kon­
ferencja przedstawicieli Brat­
nich Pomocy w Warszawie i od­
rzuciła je.
Dążenie jednak N. K. A. do 
weiągaię&k Brateteh Pomocy w 
orbitę walk • idiMmo-poiity eznydi 
dało wynik fatalny między ijme- 

mi w Wilnie.
W roku ubiegłym Br. Pomoc 

w Wilnie byłą apolityczna i pre­
zydium jej składało się z przed­
stawicieli różnych kierunków, 
to też pracowała znakomicie. 
W roku bieżącym prezydjum Br. 
Pomocy opanowała Młodzież 
Wszechpolską czyli przyjaciele 
N. K. A, i zamiast myśleć o po- 
trzebftph akademików żąda. de­
bat nad propozycjami N. K. A. 
Rezultaty widoczno są dla każde­
go: w sklepi© i Ognisku pustki 
obiady drogie i marne, sale nieo- 
palane. Młodzież pragnie od 
Bratniaka pomocy a tcu zamiaftt 
tego traci czas na dyskusje poli­
tyczne. *

Obecnie ■
akcja N. K, A. załamała się. 
Przyczyniło się te do tego nie­

wątpliwie otrzeźwienie wśród 
młodzieży akademickiej, która 
odwraca się coraz bardziej od 
N. K. A.

Młodzież warszawska rzuciła 
lmglo wyborów do Rad Akade­
mickich i hasło zwołania, zjazdu 
w Warszawie, Wilno winno do 
akcji tej przystąpić. Referent pro­
ponuje odpowiednią rezolucję.

Dyskusja.
Kol. Wójcik t  Warszawy dał 

informacje o wyborach podkre­
ślając, że frekwencja jest więk­
sza niż frekwencja w jakichkol­
wiek wyborach dotychczasowych.

Kol. Plew&ko (Odrodzenie) li­
si Iowa 1 dowieść, że N. K. A. re- 
prezeńtuje ogół młodzieży pol­
skiej (na sali okrzyki: „Nie!“), 
wobec tego najeży się poddać je­
go zarządowi, Kol, Plewako tłu­
maczy się. dlaczego przedstawi­
ciele „Odrodzenia“ i „Młodzieży 
Wszechpolskiej w Komitecie 
Wykonawczym zjazdu wileńskie­
go
byjj przeciwni potępieniu udzia­
łu młodzieży w zajściach grudnio­

wych
co w konsekwencji spowodowało 
rozbicie Komitetu Wykonawcze­
go, które było początkiem obec­
nego stanu. Kol. Plewako nawo­
łuje do odrzucenia rezolucji refe­
renta. Kol. Bocheński ,i kol. Ka­
miński wypowiedzieli się aa wy­
borami. Koi. Kamiński dał 
świetną odprawę kol. Plewako, 
wskazują© na

różnice natury etycznej 
między obozami akademickiemu.

Przed gtosuwaniem większość 
przeciwników 'roBołueji «Mtanzem 
opuściła «alę.

Rezolucję przyjęto przy okla­
skach całej sali.

Sześć osób wstrzymało się od glo­
sowania. Przeciwko rezolucji nic 
padł ani jeden głos. Oto ona,

REZOLUCJA WIECU,
-„Wiec Polskiej Młodzieży De­

mokratycznej Uniw. S. B. stwier­
dza, że obecny brak przedstawi­
cielstwa ogółu Polskiej Młodzie­
ży Akad. śród. wileńskiego, jako 
też
brak repreaenacjł miedz. Akad. 

całej Rzplitej
odbija się fatalnie na ‘życie mło­
dzieży. Wiec wita % uznaniem i- 
nicjatywę młodzieży warszaw­
skiej, która w dniach 31 stycznia 
i 1 lutego r. b. przeprowadziła 
wybory do reprezentacji środo­
wiskowej i ¡zdecydowała zwoła­
nie zjazdu Polskiej Młodz. Akad. 
Rzplitej.

Wiec postanawia wyłonić Ko­
mitet wykonawczy w składzie 5 
osób, którego zdaniem będzie 
przeprowadzenie wyborów'do Wi­
leńskiej Rady Akademickiej na 
podstawach analogicznych do 
wyborów odbytych w da. 31 
stycznia i 1 łutego r. b. w War­
szawie ©raz wyborów przygoto­
wanych we wszystkich innych 
środowiskach akademickich.

Wiec poleca Komitetowi wy­
konawczemu zwrróeić się nie­
zwłocznie do nowoobranej War­

szawskiej Rady Akademickiej, 
aby »«powiedziany ,

zjazd Polskiej Młodz. Akad. < 
zwołała w najkrótszym czasie* 
Wiec poleca Komitetowi Wyko 
nawczemu jednocześnie z wybo­
rami Wileńskiej Rady Akade­
mickiej przeprowadzić wybory 
•na zjazd Polskiej Młodz. Akad. 
w Warszawie.

Wiec stwierdza, że zasadni- 
ozem zadaniem zjazdu jest: 1)
uchwalenie Konstytucji życia a- 
kademjckiego, któraby oparła 
wybory przedstawicielstw»' aka­
demicki oh na podstawach demo­
kratycznych (wybory powszech­
ne, równe, tajne, stosunkowe), 
zaś życie akademicki© uniezależ­
niła od wpływu stronnictw poli­
tycznych starszego społeczeń­
stwa; 2) przygotowanie zjazdu 
Międzynarodowego Młodz. Akad. 
zapowiedziane na r 1924 w War-» 
szawie. * i

Wiec "wzywa młodzież akad©- i 
micką Uniw. S. B. do gremial­
nego za przykładem innych 
środowisk wzięcia udziału w 
wyborach’“.

Do Komitetu Wykonawczego 
Wiecu Polskiej Młodzieży De­
mokratycznej zostali powołani 
kol. kol. Wścieklica, Zabiełski, 
Samowicz, Wiławski i Swanie- 
wicz. W dwa dni później Komi­
tet Wykonawczy Wiecu Polskiej 
Młodzieży Akademickiej ukon­
stytuował: się jak na&t.: przew. 
kol. Wścieklica, sekretarz kol. 
Samowicz, skarbnik kol. Wilew- 
ski.

" V U "  J ê g L r & , l x . o ' w

(Korespon dencja ulasmĄ.

W ©staniej chwili otrzymuje­
my korespondencję z Krakowa, 
która dotarła do redakcji ze 
«naczncm opóźnieniem; zawiera 
ona parę danych o sytuacji wy­
borczej. Mamy nadzieję, że w na­
stępnym n-r®e „Nurtu“ będziemy 
w możności podać do wiadomości 
S®. Czytelników bliższe w tej 
sprawie szczegóły, (Tl).

Sytuacja -wyborcza w Krako­
wie jest do tej pory7 mało wyja­
śniona. T. zw .. „Naczelny Komi­
tet Akiad.“, uparcie dążąc -do u- 
tworzenla przewidzianych w
swej .^Konstytucji** Komitetów» 
Miejbeowych, % powrndu niemoż­
ności ukonstytuo wante się miej­
scowego Komitetu Wyborczego, 
naanaoaył termin w7yborów7 do 
„Miejscowego Komitetu Akade­
mickiego“ na 8 marca, przesu­
wając odpowiednio termin zgło­
szenia list na 6 lutego, a (termin 
ogłoszenia iiśt na 8 tegoż miesią­
ca. .

Kraków, 9 lutego 1924.
Zainteresowani© ogółu akade- 

mlelków7 tymi „w»ybor:ami“ jest 
bardzo słabe. Prezes T-wra „Wza­
jemna Pomoc U. U. J.“ kol. Szu­
bert Eustachy, odmówił udziału 
w7 miejscowym „Komitecie Wy­
borczym“ , <a sami wszeckpolacy 
jeszcize 8 lutego w kuchni akade­
mickiej zbierali podpisy na swo­
ją listę, pomimo, iż o tej parz© 
listy powinny były już być zgło­
szone.

Młodzież demokratyczna, nie 
uznając kompetencji t. zw. „N. 
Iv. A.“ , stoi na stanowisku ko- 
ńieeanośei przeprowiadzenia de- 
mokratyczinyęh wyborów do Ra­
dy Środowiskowej; w tym celu 
rozpisane będą tu wkrótce wy­
bory.

Mamy nadzieję, że obóz demo- 
kratyczmy zw7arcie i solidarnie 
zamanifestuje swe stanowisko 
przez tłumny udział w7 wyborach 
do Rady,

W. Horodcński

(KofTspondencja własna).
Lublin, 2 Łutego 1924.

Pomimo klerykałuo-naejoiiali- 
stycznego charakteru, który 
prreważa w U. I*. — sprawTa wy­
borów do M. K. A. przedstawia 
eię dla prawicy akad. dość nie­
fortunnie.

Już w dn. 11 stycznia powstał 
Blok Młodz. Domo'kratycnaej St. 
U. h. zajmując negatywne sta- 
nowisko względem N. Z. P. M. 
A* i N. K. A., — który dążyć be- 
dcie wraz z całą opozycja do

wyłonienia % pośród niej swego 
przedstawiciela. Blok skupił w 
sobie wszystkich członków O. M. 
N, grupy lubelskiej oraią b. wie­
lu studentów1 j studentek, dla 
tych czy innych powodów nie 
należących dotychczas do żadnej 
organizacji.

Natomiast wybory do M. K. A. 
popiera „panujący i gromowład­
ny“ obóz prawicy akad. z Brat­
niakiem na czele.

http://rcin.org.pl
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¡ tf Tak, Br. Porno o naszego Uni- 
i wersytelu zamiast nieść pomoc 

gospodarczą i kulturalną swym- 
członkom, gorliwie popiera wy­
bory do M. K. A. i agituje za 
zapisywaniem sie do N. Z. P, M.
A- .W sprawie tej, członkowie Wy 
działu Wykonawczego Bloku kol. 
'Haigas i niżej podpisany inter­
weniowali u księdza v.-rektora 

[ Szymańskiego przedkładając mu, 
że myśl uchwał V-ej sesji Rady 

I Delegatów Bratnich Pomocy, od­
bytej we wrześniu r. z. w War­
szawie, Bratnie Pomoce Uczelni 
Wyższych mają się negatywnie 
ustosunkować względem wybo­
rów do N. Z. P. M. A. w celu nie 
wnoszenia polityki na tereny 
swej działalności samopomoco­
wej.

-Ksiądz v.-rektoi* obiecał na­
szym pęrtraktantom, iż w roz­
mowie ® prezesem Br. Pom. zwró­
ci jego nwagę na powyższe uchwa 
,ły, przyczem zaznaczy! iż całkowi 
cie podziela pogląd o apolitycz­
ność Br. P. Jednakże na rezul­
tat owej konferencji czekamy do 
dziś dnia — bezskutecznie.

W związku z wyborami do „na­
rodowego“ związku P. M. A. w 
Kr. 17 „Głosu Lubelskiego“ z dn. 
17 b. m. ogłoszony został Kalen­
darz wyborczy 'do M. K. A., oraz 
„Lista Ak. Jedności Narodowej“ 
— dziwny nowotwór *— niemo­
wlę „Oh jeny“ która została złożo­
na na ręce miejscowej Okr. Kom. 
Wyborczej. Kandydują do M. K. 
A. w Lublinie: ks. Wojnarowski, 
p. Cfeesław Borer, p, Wit Klono- 
wieekii, p. Marja Kabarowska, p. 
Stanisław Szcsęch i inni.

Fakt ten naoigół został przea 
szerokie koła przyjęty z lekcewa­
żącą obojętnością. Natomiast 

%śrćid! obozu demokratycznego 
panuje Avielkie ożywienie.

Dn. 28 uih. m. odbyło sie w ma­
rach U. L. wielkie zebranie ,3lo- 
ku“. Tegoż dnia ukazała się 
obszerna odezwa - komunikat 
Bloku P. M. P. Demokratycznej 
3. U. L,, wydana przez wydział 
wykonawczy. Odezwa ta objaśnia 
dobitnie1, dlaczego Blok do wybo­
rów do M. K, A. nie przystąpił, 
oraz wytyczna zasady, na któ­
rych winien się oprzeć przyszły 
Narodówy Związek P, M. A.

Komunikat ten w niejednem 
miejscu nawiązuje do „Nurtu“ , 
eo świadczy dobitnie o sympatji 
i wzięciu, jiakie sohie to nowe pi­
smo na terenie lubelskim zdo­
było.

Jerzy Raczkowski.

POWSTANIE RADY AKADE­
MICKIEJ ŚRODOWISKA LU­

BELSKIEGO.
 ̂W ostaniej chwili dowiadujemy 

się, że powstanie Rady Środowi­
skowej w Lublinie jest faktem do­
konanym.

Na 15 i 16 b. m. rozpisane były 
wybory, które jednakowoż uzna­
no za bezprzedmiotowe wobec te­
go, że w przeoisanym terminie 
zgłoszona została tylko jedna 
lista. Wobec tego z listy tej weszli 
do Rady: 1) Halą as Michał, 2) Ma 
zurklewiez Józef, 3) Kuncewicz 
Czesław, 4) Raczkowski Jerzy, 5) 
Oleszek Kazimierz, zaś jako za­
stępcy Mazurek, Głębocka i inni.

Z chwili bieżące).

W e  X - a ' W O ' w i o .
( K ores-pon deneja idas na).

Lwów, 18 lutego.
Młodzież demokratyczna we 

Lwowie idąc za wzorem innych 
środowisk, nie uznała samozwań­
czego zjazdu odbytego na wio­
snę, i urządziła wybory do wła­
snej reprezentacji zwierzchniej. 
Na dziś, t. j. 18 b. ni. rozpisano 
.wybory ma zasadzie pięcioprzy- 
¡mliotmikowego prawa wyboreze- 
jgo. Rada lwowska składać się 
-będzie z 16 radnych, studentów- 
pcilaków.

Głosowanie, które trwało przea 
ftały dzńoń dało. rozulitat nader 

jeżęll się zważy na spe-

fS©rsnf s©it ąulma i y  p e n s e

Dookoła wyborów

ojalmie wytężaną koifibragitację 
endecji, która poczuła się zagro­
żona w swych podstawach. Do 
tej -pory (godz. 9-a) stwierdzo­
no, że glosowało około tysiąca a- 
kademików. Mandaty przypadną 
prawdopiodobiiie jak następuje:

6 mandatów — »lista ludowa.
4 mandaty — iidta socj. „Ży- 

ftia“.
3 mandaty — lista niezależnej 

organizacji dem. „Kuźnica“.
3 mandaty — lista „Zjednocze­

nia poł. mi. akad. pochodzenia 
żyd.“ . „Wasz“.

aaa

0/ytamy w „Naszym Przeglądz-io“ :
Nadrabia Budapesztu, dr. Simon He- 

■resy obehodz.il w tych dniach 30 letni 
jubilen z działalności -kapłańskiej. Z 
tego powodu gmina żydowska i roz­
maite stowarzyszenia religijaie urzą­
dziły wielką uroczystość, by uczcić 
jubilata, którego otacza powszechny 
szacunek zarówno jako uczonego jak i 
kapłana i kaznodzieję. Pośród osób, 
przemawiających na uroczystości, dr. 
Szaibołesi odczytał pozdrowienie ży­
dowskich studentów, zmuszonych 
w;-.kuiek .numeras elarasus odbywać 
studia na obcych uniwersytetach. 
Mówca w imieniu żydów węgierskich 
dziękował włoskiemu prezydentowi mi­
nistrów Mussolini'emu i ministrowi o- 
światy Gentili'emu, który umożliwił 
studentom, wygnanym z Węgier stu- 
dja na uniwersytetach włoskich i -prze­
bywanie we Włoszech przez darowanie 
im opłat imatrykułacyjnyoh i kole­
gialnych.

Ale nie tylko budapeszteńscy żydzi

Cies a  ziKii iłsrtraljuK
lla uutipli&ós?

Sprostowanie kol. Muszalskiego. —• 
„Dziś uznajemy rządy większości“, 
a jutro?... — O większości durniów 

i mniejszości autorytetów.
W związku z sprawozdaniem z iln- 

pomieszczonem w 2 n-rzo „Nurtu“ p. 
t. „Informacyjne zebranie Stow. Har­
cerskiego“ otrzymujemy list od kol. 
Musizalskiego, który powołując się na 
hasła etyki życia społecznego głoszo- 
azome przez „Nurt“ prosi „z koleżeń­
skim zaufanieiń** o sprostowani© ustę- 
pu z jego przemówienia, przytoczone­
go w cudzysłowie w brzmieniu: „Dziś 
jeszcze większość niestety rządzi. Nie­
stety ! Gdy* osobiście uznaje demokra­
cje z.a rzecz szkodliwą. Nie rządy 
wle-kszośei, która zawsze jest większo­
ścią głupców, lec* rządy mniejszości 
autorytetów — winny być nasze-m dą­
żeniom“.

Kol. Mąszalski stwierdza, że „u* 
Wagledmiając właściwości streszczenia“ 
można było przełożyć jego słowa „za­
wierające myśli istotnie wypowiedzia­
ne jedynie w sposób następujący“ :

„Nie są naszą, Młodzieży Wszchpol- 
skiej, ideą rządy większości *), która, 
niestety, może niekiedy być większo­
ścią durniów’, lecz rządy autorytetów’, 
chociażby nawet znalazły sie one w 
mniejszości, Ta kwest ja zresztą w sto­
sunkach światłego s-połeczeństwa aka­
demickiego niema wielkiej ostrości. 
Jednakże godzimy się na demokrację, 
uznajemy dziś -rządy większości. Na­
tomiast lewicowa młodzież demokra­
tyczna niestety (!), nie uznaje szkodli­
wości demokracji, uznaje zaś oby ba 
kardynalną zajadą demokratyczną 
iządów więk-seośei, a więc uszanować 
winną wolę każdej większości“...

Przytaczamy lojalnie sprostowanie 
przedstawiciela Mibdaieży Wszechpol­
skiej. Prostuje ono rzeczywiście rzecz 
o zasadnicaem znaczetuiu. Stwierdza 
przederwszyetki ern, że pogląd o szko­
dliwości demokracji, jako społecznego 
ustroju o szkodliwości idei rządów 
większości nie jest osobistym poglą­
dem .mówcy, jak przypuszczaliśmy w 
naszem sprawozdaniu, ale cficjalnem 
credo Wszechpolskiej Młodzieży. 
Stwierdzenie tego faktu było napraw­
dę nieodzowną rzeczą. Ułatwi ono na 
przyszłość orjentację a v  ideowani obli­
czu młodych szermierzy nacjonalizmu 
polskiego.

„Uznajemy dzuś rządy większości“... 
Zwrot tein maluje ciekawie utylita- 
ryz-m „zapad“, jakiemi kieruje się 
Młodzież Wszehpol&ka w stosunku do 
podstawowych zagadnień życia zbio­
rowego. Uznajemy dziś... ¡ponieważ 
dziś my jesteśmy w większości. Nie li­
ana jemy „w zasadzie“, ponieważ nie­

*) W-szystkie podkreślenia pochodzą
od Redakcji.

ma „gwarancji*, że zawć-ze w tej więk­
szości będziemy... Tuki moralny sens 
można wyciągnąć z enuncjacji kol 
MuszakdciegOj być ¿\Ą ;ż© «reszt u, że ‘ 
wbrew jego zamiarom. Faktem jest, 
że kryterjura „większości draniów“ 
czy „umiojs-zości autorytetów“, są 

mocno względno i Jającc -się w miar? 
potrzeby, na róż m stronj, ifieowuc Są 
-także o-botfieczne. W chwili, gdy mio- 
dzież naojonalistycana jest, jnk ( jej!) sit 
zdaje — w większości należałoby się i 
niemi bardzo o-Piożcie obchcJ*ić...

JreiMif i J .  ii. i."
7h, esy —  pr&sdiw?

Kkl.tłwłHaitśó j:rh»ycli ąryiswwfetl.
Od kol. Kąe®o rawskie go, Re k ret a- 

” /.a v. w , „Nbcsel-h ĝo Komitetu A- 
katlemićkiego“, a zarazem ezkuks 
„Odrodaedda“ otrzymujemy li-st, w 
którym kof.Kaczorowaki »twierdza 
¿e na omawiany«) p iw  -nas w n-m 
1*,Nurtu“ wieezorae dyhkn-yjnyrn 
„Odrodze-nia“, odhytyin w -Wnv:</.s - 
wie 12 mb. m., nie oświadczy!, iż ,,OdV 
rodzenie4' w wyiboraeh do M. K. A- 
<w Warszawie lałzśalu -mie -bierze. Ko* 
•leg-a K. aaaaacsa, -że- oświadczył wpw- 
cza-s „całkiem wyraźnie i dobitnie, że 
„Odrodzenie“, tranająę et atut Zw. 
Narodowego Pofekiej Młodzieży A* 
kademdekriej, uchwalony na III O. Z 
P. M. A. we Lwo wie, w którego two­
rzeniu samo ¡brało ozynny udział, — 
uz-naje eo ipso,  ŷ tszysikie y,-la­
dze- -na podstawie statutu '¡«go wyło­
nione. Luną jesfc ¡rzeczą, ¿e „Gdrod;ze­
nie“ nie dysy^nująe swo:eh -eaiout 
ków do M. K. A. w Wars-za-wrie, mie 
bierze tern samem odpowiedzialno­
ści za .jego cibeeny skład (jako dane­
go gabinetu; prsyp. autora łWift), u- 
anająe oczywiście M. K, A. m pra­
wowitą, -władzę i  feiorąie czy mmy u- 
dział w wybo-radb za pomocą, złoże­
nia białych waidek, lub głosowania 
•na inną listę, o iieby sam akt głoso­
wania doszedł «u eakutku. Tego, jak 
wiadomo, mie będzie s powodu złoże­
nia tylko jednej Lisiy“.

Libt powyrżfczy stosunku „Odrodze­
nia“ do -t. zw. N-aerzel-nego ,i Miejsco­
wego Komitetu nie tylko nie wyja­
śnia, leez nawet go zaciemnia. Wy­
jaśnieniami o składzie uznawanego 
lub też nie uznawanego „gabinetu“,
0 złożeniu białych czy kolorowych 
kartek—ogół młodzieży zadowolić 
się nie może. Może wreszcie jednak 
koledzy z „Odrodzenia“ skończą ze 
swą pełną niewytłomaezcnych ła­
mańców i hiper-subtelności takty­
ką, którą z lubością zaczynają od 
pewnego czasu uprawiać. Opinja 
publiczna oczekuje.wyczerpujących
1 istotnych wyjaśnień. List kolegi 
Kaczorowskiego konieczność peh 
nej takiej enuncjacji tylko po< 
twierdza. O zbyt ważną rzecz idzif 
bowiem, by można bawić się opi 
nją w „chowanego“.

są w laskach u wodza włoskich faszy­
stów.

Nadrabiam rzymskiego zapewnił w 
tym tygodniu „Duce“ Benito Muasoli- 
ni — informuje dalej „Nasz Prze­
gląd“ — że partja jego ¡niema nic 
wspólnego z antysemityzmem, że an­
tysemityzm potępia, a żydożerców, 
strojących się w bairwy faszyzmu 
włoskiego oskarża o nadużywanie fir­
my dla niedogodnych celów“.

Tyle „Nas-z Przegląd“,.. Gdy po ra-z 
pierwszy czytałem ten ustęp, mocą 
dziwnych prawideł skojarzeń stanął mi 
przed oczyma jakiś tłumi budzi ciągnący 
w pochodzie przez Krakowskie Przed­
mieście..,. Tłum młodzieży uniwersytec­
kiej... Rozognione twarze... wiele kor- 
poranckich czapek., śpiewy., sztanda­
ry... okrzyki: ,Niech żyje numeras 
elausus“... „Precz z żydami!“... „Niech 
żyje faszyzm* wiwat Muasołiai“...

Doprawdy ¡myśl czasom płata takie 
niedorzeczne figle...

E.-Bt

Wśród pism młodzieży.
Zaledwie „Nwrt“ zdążył wypłynąć 

na na dostępną ogółowi widownie, 
i -wartkim pędem zaczął nmieraać po­
przesz -burze teraźniejszości akademic­
kiej ku celom, -które stopniowo coraz 
wy raźniej zaana-cza się na ¡tle ściera­
jących się poglądów, — a już się esna- 
lazł na terenie »Akademika“ jakiś 
Bpóźniony „publicysta“, który, nie umie 
jąc snać inaczej, spróbował poczęsto­
wać pismo nasze na powitanie spe­
cjalnym wyrobem monopolowym „bo- 
jowców‘*tego typu, którzy mają rów­
nież swój jpoHffiom“ -walki.

iTonopoiowy specyfik tych ,kole­
gów“ ma pnzepisowrą reeepitę: parę
konceptów, z których najwyżej koń- 
by się uśmiał, następnie kubełek z po- 
myjkami, potom dla ©krosy jedno zda­
nie naiby do sensu -i wreszcie — .¿¡stop“.

iW tyiełi warunkwch polemika nawet 
% (tom jednem niby do sensu, zdaniem
stoję sto cawaś, sm m przy najwięk- 
asej nawet doa»e dobrej woli i  pobla- 
«tówcścii firudno fiest sto zdobyć, stop...

H u m o r  i satyra.
„Szopka w Uniwersytecie^

Perl powyższym tytułem wystawiono 
w ostatnim tygodniu stycznia w „Wo­
dewilu“ zbiór piosenek i utworów hu­
morystycznych, biorących za przede 
miot satyry kilkanaście postaci proie- 
sonskich i studenckich, więcej krh 
mn-icj szeroko znanych na bruku dzie­
dzińca uniwersyteckiego. Niezawodnie 
imprezy tego rodzaju przyczynią eto 
do ożywienia życia akademickiego, mi 
sposób jednak powstrzymać żalu, ją 
dobry smak -i kultura artystyczna nie 
znanych autorów nie pouczyły ieb, & 
widowisko zyskałoby jedynie, gdyby 
niektóre z zawartych wj niema „kawa* 
łów“ nie były nigdy przeniknęły pasa 
cztery ściany kawalerskiego pokoju.

tS. U l
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i*
Tak woła odezwa Br. Fóm. 

W.S.IL
głoszenie subskrypcji na akcje 

Polsk. Banka Emisyjnego,
Otarayinu jeany nasi. odezwę: 
Akcja sanacji finansowej 

wsssctzęia pracz Min. Skarbu, zy- 
*ku?nea poparcie n całego społe­
czeństwa, riie może przejść bez 
Oddźwięku wśród ogółu Akade­
mickiego, a tembardziej wśród 
członków Br. Pom, st. W.S.H.

My, którzv umieliśmy w czasie 
krwawych bojów oddawać życie 
za Ojczyznę, nie omieszkamy i 
dziś z tymże samym zapałem 
przyczynie się do akcji dalszej 
odbudowy Państwa Polskiego, 

# której zasadniczym postulatem 
jest — naorawii Skarbu.

Przystępujmy więc do składa­
nia choćby najdrobniejszych fun 
jl uszów na zakup akcji „Polskie ­
go Banku Emisyjnego“.

Zarząd Br. Pom. st. W.S.H. w 
Warszawie, chcąc po wme ęzaay 
zadokumentować swój udział w 
tworzącej się instytucji emisyj­
nej ‘ zyskać jeden, lub dwa gło- 
py na- Walnem Zgromadzeniu A- 
kejonarjuszy polskiego Banku 
[Emisyjnego“, niniejszym ogłasza 
Subskrypcję na akcje na waran - 
kacb naste—,**»«vcłi:

J) Wkłady są przyjmowane w 
wysokości 5, 10, 15 łtd. zip. w o- 
krągłych piątkowych sumach.

2) Właścicielem akcji w wyso­
kości wpłaconego wkładu jest 
każdy i>oszczególny subskry­
bent.

8) Akcje będą złożone w depo­
zyt Br. Pom. st. W.S.H., która 
Wobec Polskiego Banku Emisyj­
nego będzie legitymowała się z 
posiadanych akcji Ji zabierała 
głoś, przysługujący z , prawa po­
siadania tyeh na Wńinem ZgYo- 
śmsdzimin Akcionarjuszy.

% 4) Bratnia Pomoc zobowiązuje 
się:

a) każdemu subskrybentowi 
w płacać rok-rocaaiie, w stosun­
ku do wpłaconego wkładu dywi­
dendę, prawnie przypadającą na 
każdą ake*''*
* b) na żądanie studenta omisz- 
¡&za *«»ceffo nasz zakład naukowy 
wykupie wniesiony przez niego 
udział, lub akcentować cesję na

rzecz innego studenta W.SI.H. w
Warszawie.

5) Wkłady przyjmuje Sekcja 
Finansowa, która jćdnocześpje bę 
rizie wydawała pokwitowania 
tymczasowe do chwili zmiany 
tveh na pokwitowania właściwe.

Niech nikogo nie zabraknie w 
szeregu!
Warszawa, d. 7.2 1924 r.
$a sekretarza- (—) K. Świderski 

PiTzcw. Solcoji Naukowej.
(—) W. Nara-jowski,

Prezes Br. Pomocy.
Przykład -powyższy powinien 

znaleźć rychłych naśladowców w 
innych Bratnich Pomocach, a- 
pel zaś szybkie i realne poparcie 
u o-gólu studentów! (P. E.).

li ttiM !
w ' Antwerpji.

(Korespondencja własna 
„Nurtu“).

Antwerpja, 1 lutego 1924.
'Wiadomość o powstaniu »«Nur­

tu“ dotarła tutaj w ostatnich 
dniach, budząc w kołach stu­
denckich polaków łatwo zrozu­
miałe zainteresowanie. Koniecz­
ność pisnia takiego uznajemy tu 
niemal wszyscy, gdyż od dawna 
odczuwaliśmy brak wykładnika 
ideowego polskiej młodzieży de­
mokratycznej. Obetnie podejmę 
obowiązki Waszego stałego infor 
maiora i współpracownika na 
tutejszym terenie. !Nim zasiądę 
dla napisania dłuższego artyku­
łu, spieszę podać kolegom w Pol­
sce choć tę krótką, a przecież wa­
żną wiadomość.

Oto z końcem listopada ub. r. 
założyliśmy tu pierwsze ód cza­
su wojny „Koło Studentów Po­
laków w Antwerpji“ . Koło liczy 
14 członków. Zarząd Koła stano­
wią: Andrzej Potocki — prezes, 
Antoni Chaciński — wiceprezes, 
Tomasz Sobański •— sekretarz, 
Stanisław Ryl — skarbnik i Sta­
nisław Sobański — gospodarz 
lokalu. Koło ma swój własny lo­
kal przy ul. Van Beers Nr. SO.

Przesyłam Kolegom-rodakom 
serdeczne pozdrowienia, Wam 
zaś koledzy szczere życzenia po­
wodzenia w Waszej tak pożyteez-
nej ¡prący.

R?fsL

Nakładem Instytutu Wydaw­
niczego „Biblioteka Polska“ wy­
chodzi pod nazwą

WIELKIEJ BŁBLJOTEKI 
cały szereg nowych i niezbęd­
nych wydań najlepszych utwo­
rów polskich i obcych z zakresu 
powieści, dramatu, nowelistyki i 
poezji. Powinien o tera wiedzieć 
każdy słuchacz literatury potrze­
bujący wydań solidnych i nie­
drogich.

„Wielka Biblioteka“ wydaje 
nareszcie m. inn. wśród dzieł na­
szych klasyków dotychczas 
mniej rozpowszechnionego Nor­
wida („Promoiludioń“ , „Krakus- 
Wanda“) co jest rzeczą napraw­
dę miłą.

W nowym wydaniu ukazał się 
także „Bon Juan“ Byrona j „Bo­
ska Komedia“ Dantego w pięk­
nym przekładzie Porębowicza. 
Oo jednajk godne uwagi to, że 
„Wielka Biblioteka“ poza nowo­
żytnymi klasykami nie zapomi­
na i o blizkich nam twórcach, 
dając utwory Ibsena („Peer 
Gynt“ , „Brand“) w przekładzie 
Kasprowicza łub świetne „Ody 
barbarzyńskie“ Giosue Cardue- 
ciego w tłumaczeniu Julji Dick- 
steinówny.

Zresztą nie możemy tu wyli­
czyć wszystkich dzieł bogatego 
wydawnictwa „Wielkiej Biblio­
teki“ , sądząc że każdy student, 
pragnący znać najwybitniejsze 
dzieła literatury europejskiej 
dawnej i współczesnej, sam się 
„Wielką B Ud jo teką“ zaintere­
suje.

„KOMEDJA LUDZKA“ BAL­
ZAKA W TŁOMA OZEN1TI 

BOYA.
•Jak się dowiadujemy, znialio- 

Tiiiity'znawca i tłomaez literatury 
francuisikiejj Boy, przystępuje w 
najbliższym czasie do wydania 
,jKomedj.i ludzkiej1“ jednego 
z najgenialniejszych pisarzy 
<te-vtą. HonarjiUSłza Balzaka. 
¡Wydawnictwo to obliczone 

na wielką skalę, i objąć 
ma 'kilkadziesiąt, tomów, z któ­
rych każdy opatrzony będzie 
komentarzem tlomaem. Nowe to 
wydawnictwo, któro zdołało już

i wydawnictw.
wzbudzić powszechne zainleresto- 
wanie ukazywać tsńę ma 'boma­
mi, w odstępach miesięcznych, w 
liczbie conajmniej dziesięciu to­
mów rocznie. Pierwszy tom obej­
muje Monografię Balzaka — pfió- 
ra Boy‘a. przedmowę Balzaka dc 
całości „Komedji ludzkiej“ ortaz 
powieść „Ludwik Lambert“. Dal­
sze tomy pod prasą.

PEZEGLĄD WARSZAWSKI
miesięcznik poświęcony literatu­
rze, sztuce i nauce wychodzi podi 
redakcją prof. Mieczysława Tre- 
tera. Nakładem Instytutu Wy- 
daw. „Biblioteka Polska“.

Oto gdzie się szerzy wciąż no­
wa strawa dla ducha i umysłu. 
„Przegląd* Warszawski“ w ca­
łym szeregu artykułów daje o- 
hraz idącej wciąż naprzód kul- % 
tury polskiej i obcej. Pismobonia 
poprzestaje na badaniach zresz­
tą bardzo cennych zdobyczy 
przeszłości lecz idzie z życiem i 
jest naprawdę życia współczes­
nego przeglądem.

Niema tu niskiej i, tchórzliwej 
metody przemilczania w stosun­
ku do nowych ludzi 1 prądów, 
metody która się przyjęła wśród 
pewnych sfer naszej publicysty­
ki.

Bogaty dział kroniki w „Prze­
glądzie“ to szereg poważnych, na 
ukowyeh omówień idących krok 
w krok za każdą nową i cenną 
książką z literatury pięknej czy 
naukowej, za życiem w ' sztuce 
i teatrze.

Pod względem zewnętrznym 
pismo redagowane jest staran­
nie i przejrzyście, przypomina­
jąc układem Mercu ro de France.

„Przegląd Warsz.“ jest ma­
mom» które powinno być czyta­
ne skrupulatnie przez każdego 
studenta humanistę, który chce 
się utrzymać na powierzchni 
współczesnych badań nauko­
wych 1 wiadomości o teraz roz­
wijającej się kulturze i chce 
nfieó jednocześnie dobro wzory, 
jak na tern polu pracować nale­
ży.

» D  R  O  v j  j n
MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWIE ŻYCIA POLSHlEGo" 

pod redakcją ADAMA S K W A R C Ź y & S K IE G O  
Chce być organem pracy umysłowej dla budowania

N O W E J  P O L S K I :
rozważania zagadnień państwowych, narodowych i społecznych,

Zam ieszcza artykuły z dziedziny ideologji narodowej, polityki, życia społecznego, zagadnień gospodarczych, oświatowo-kuUurńlnych, literackich 
artystycznych-—tak Polskich jak i zagranicy.

Prowadzi stałe przeglądy życia politycznego i parlamentarnego, spraw zagranicznych, życia ekonomicznego, prący organizacyj społecznych, 
teatru, muzyki, plastyki, wychowania fizycznego, ruchu wydawniczego i t  d.
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